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Wydanie południowe.
P r z e d p ła t a

na .(jdos Narodu1' wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2‘40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innycŁ państwach 

kwartalnie: kor. 12'—. _ 
Adres Eedakcji i Admini­

stracji: Gai barska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty)Jprzyjmnje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowiez, w biurze inseratowem „Głosu Namdu“ przy ul Szewskiej 1. 13, pud zarządem p. Ignacego 
P lrm u z , Od miejsca wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
nekrologi eto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski. pasaA Hausm&nna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R Ifosse, M. Dnkes, H. S halek w Paryżu O. Adam me de Varenne 38, Soeiśtś Mutuelle de Publicitś, A Lorette direc-

teur, rne Ooumartin. ________

Nr. 152. Kraków, Fraiadiiałek dniu 8 Lipca 1901. Rok IX .

Czas odnowić przedpłatę.
P ren um erata  w yn osi:
Za m iesiąc l ip ie c : 2  k. 4 0  h.
D o k oń ca  w rześn ia: 7  kor. 2 0  h.
D o końca lis to p a d a : 12 k .—h.
D o k oń ca  grudnia: 14 k . 40  h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

„Głos Narodu" w Administracji (Garbarska 7), 
alho w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume­
rata wyaosh

Za miesiąc lipiec: 2 kor.
Do końca września: 6 kor.
Do końca listopada 10 kor.
Do końca gr.udma: 12 kor

PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających na wlaś 
lub do kąpiel upraszamy o nadesłanie 40 ha*, 
za każdą zmianę adresu.

WSPIERAJMY OŚWIATĘ!
I  7ÓW 8-go. Towanystwo oświaty ludowej 

wydało sprawozdanie za ostatni rok swej dzia­
łalności

W sprawozdaniu podnosi WydzLł, iż wszyst­
ko, c< Towarzystwo dotąd zdziałało, w pierwszym 
nudzie założenie przeszło czterystu czytelń i 
blbljotek ludowych, należy zawdzięczać chlubnym 
usiłowaniom jednostek. Społeczeństwo polskie 
nie udziela Towarzystwu prawie żaduegi moral­
nego poparcia, nie mówiąc już o ńaansowem. 
Członków zwyczajnych liczy Towarzystwo zale­
dwie 71, choć wkładka roczna wynosi tylko 2 złr.

W dalszym ciągu dowiadujemy się ze spra 
wozdaiila, iż dotychczasowy prezes Towarzystwa, 
dr Aleksander Hirsthberg, kustosz Osnlineum 
we Lwowie, zmuszony nawałem zajęć, usunął się 
z zajmowanego przez lat tyle stanowiska, to sa­
mo uczynił sekretarz J. Amborski i skarbnik dr 
Bronisław Gubrynowiez Na ich miejsce obrano: 
p Adolfa Wiesiołowskiego prezesem, p. Telesfo­
ra Adamskiego sekretarzem a p. W. Schmidta 
skarbnikiem

Chęć czytania, rozbudzająca się ustawicznie 
po wsiach i miasteczkach, sprowadza ogromną 
cyrkulację książek z rąk do ..ąk i mszczenie ich, 
stosnnkowo bardzo szybkie. N. p. dzieła Bclesła- 
wity i Sienkiewicza są już zupełnie zniszczone 
i Towarzystwo musi je powtórnie zakupić, co 
przyjdzie z wielką trudnością wobec braku fun­
duszów.

Za miarę wytężonej działalności Towarzy­
stwa może posłużyć fakt, iż n. p. od 1 maja do 
16-go czerwca r. b. założono ni mniej ni więcej 
tylko 14 czytelń, które jeszcze w ciągn czer­
wca zostały zaopatrzone w stosowną ilość ksią­
żek.

Po złożeniu podziękowania duchowieństwu 
obrządku rzymsko - katolickiego, nauczycielstwu 
ludowemu, oraz vieiu gospodarzom wiejskim, po­
pierającym czytelnie Towarzystwa, sprawozdanie 
kończy się zapewnieniem, że „Towarzystwo oświa­
ty ludowej Łakładt ó będzie nowe czytelnie w 
gminach, z szczególmejszem uwzględnieniem miej­
scowości zamieszkałych we wschodniej Galicji 
rzez włościan polskiej narodowości, i także na 

Śląsku i na Bukowinie. Czytelnie więc na kre­
sach naszych zakładane będą w na,bardziej za­
grożonych miejscowościach — tam, gdzie zła 
wola knsi się rozmaitymi sposobami — często 
powierzchownie nie do schwycenia — ukrócić 
prawa należne wszystkim obywatelom monarcbji 
paszej, zaczepiać wiarę, przeszkadzać swobodne­
mu używaniu ojczystego język? lub stosowaniu 
się do naszych tradycją przekazanych nam oby­
czajów".

Towarzystwo nda się o subwencję nietylko 
do Sejmu, leci. i do władz autonomicznych po­
wiatowych i do Rad nadzorczych rozmaitych ic

stytucyj w kraju. Nadto rozpocznie, akcję zbie­
rania po całym kraju książek dla Towarzystwa.

Od roku 1881, t. j. od czasu swego pow­
stania walczy Towarzystwo oświaty ludowej z 

; apatją i obojętnością naszego społeczeństwa. 
| Że z walki tej, dzięki nadludzkim niemal wy­

siłkom, wychodzi jak dotąd chlubnie i zwycię­
sko, należy zawdzięczać euergji i dzielności 
jednostek.

Nie będziemy wskazywali na potrzebę i po­
żytek szerzenia oświaty między ludem. Spra­
wa to chyba dość jasna i dostatecznie omó­
wiona, aby ją potrzeba raz jeszcze tłómaczyć 
naszemu ogółowi. Jedynem, co może być tu­
taj do powtórzenia, jest głęboki wyrzut pod 
adresem naszego społeczeństwa, że mimo ty­
lokrotnych nawoływań prasy, mimo niezawo­
dnego przeświadczenia o korzyściach oświaty, 
tak leniwo garnie się do jej szerzenia i zwala 
cały ciężar pracy na karki jednostek, obda­
rzonych gorącem sercem, dobrą wolą i nie­
zbędną wytrwałością.

Mamy nadzieję, że ten stan smutnej bez­
czynności nie potrwa długo. Mamy nadzieję, 
że inteligentne warstwy naszego społeczeństwa 
ujrzą nareszcie, iż obowiązkiem joh jest <nieść 
przed narodem oświaty kaganiec*, chwycić go 
w silne dłonie i nie dopuścić, aby kto inny, 
niepowołany a natrętny, podawał ludów., miast 
prawdziwego pokarmu ducha, truciznę przewro­
tnych doktryn i jad klasowej nienawiści. —

Dziś, gdy międzynarodowo-żydowskie robactwo 
podgryza coraz natarczywiej korzenie szlache­
tnych uczuć, tkwiące głęboko w gruncie ludo­
wym, gdy różne instytucje <naukuwe», a ra­
czej agitacyjno-polityczne, świecą polskiemu 
chłopu w oczy czerwoną latarką, dziś właśnie 
jest ostatni czas na przeciwdziałanie siewcom 
społecznej waśni i niezgody. Kreciej robocie 
żydowskich lub zżydziałjch -.agitatorów należy 
przeciwstawić szczerą i wytrwałą pracę, w du­
cha religijnym i narodowym, pracę zaszczyt.ą 
i użyteczną, przy której nikogo zbraknąć mc 
powinno. Do walki z wrogiem, który ma za sobą 
nietylko rasowo partyjny fanatyzm, ale i ka­
pitały czerpane z różnych, bardzo różnych źró­
deł potrzeba skupienia sił moralnych i mate- 
rjalnych, potrzeba masowego wspierania usi­
łowań podejmowanych przez jednostki, ener­
giczne i gorliwe, lecz zawsze i tylko jednostki.

Smutną jest rzeczą, iż nietylko ten jeden 
wróg prawdziwej oświaty zmusza nas do wal­
ki o duszę ludu. Działalność Towarzystwa o- 
światy ludowej dużo cierpi od namiętnych a- 
gitatorów, którzy, wyszedłszy z łona ruskiego 
narodu, pragnęliby wzniecić płomień nienawi­
ści między Polakami, a pobratymczym ruskim 
ludem. W sprawozdaniu, którego treść wyżej 
została podana. me brak spokojnych lecz gorz­
kich wymówek pod adresem tych burzycieli 
zgody oh1' narodów zamieszkujących nasz bie­
dny kraj. Panowie >korzennie Rusini pragną 
pomnożenia swego narodu w sposób me za­
wsze uczciwy i sprawiedliwy, pragną me do­
puścić do tego, aby ludność polska zamiesz­
kująca pośród Rusinów we wschodniej części 
Galicji, zachowała swoją narodową odrębność.

Tej agitacji, niezgodnej z uczuciami mi 
łości i hraterstwa, jakie żywi chłop polski dla 
swćgo ruskiego brata, musi się polskie społe­
czeństwo sprzeciwić z całą stanowczością, tem- 
baidziej, że jest ona dziełem rozuamiętnionych 
jednostek, a ftie płynie z duszy narodu.

Pamiętni przeto na podwójne niebezpie­
czeństwa, grożące rzetelnej oświacie naszego 
ludu, przyłóżmy chętnie i niezwłocznie rękę 
do dobrego dzieła. Popierajmy Towarzystwo 
oświaty ludowej z tą siłą i z tą ufiarnością, 
jakiej społeczeństwo nasze tylekroć już skła­
dało dowody, gdy szło o cel szlachetny i spi a- 
wę uczciwą.

Podziękowanie Marszałkowi.
(Sprawozdanie telefoniczne „Głosu Narodu*).

LWÓW 8 go lipca. Wczoraj przed południem 
zebrali się w sali recepcyjnej pałacu sejmowego 
we Lwowie, wszyscy marszałkowie powiatowi, 
aby złożyć Stanisławowi hr. Badeniemn podzię­
kowanie za jego działalność, jako zwierzchniko­
wi autonomicznemu w kraju.

Imieniem zebranych przemówił książę Jerzy 
Czartoryski, podnosząc znaczenie autonomji po­
wiatowej, opart6j na współdziałania obn narodo­
wości, zamieszkujących krai. jako też na zgodnej 
pracy wszystkich warstw ludności. Sławił dalej 
dobroczynną działalność Marszałka dla tej auto- 
nomji. Marszałek przyświecał zawsze wszystkim 
organom władz autonomicznych przykładem pil­
ności, pracowitości i wytrwałości. Za to należy 
mn się nznanie i podziękowanie

Marszałek hr. Badeni podziękował za tę o- 
wację w bardzo gorących słowach, poczem po­
święcił dłuższy ustęp omówieniu ważnych zadań 
autonomji powiatowej, nad których rozwiązaniem 
on sam dłuższy czas pracował, oraz £ o nakowi 
między Wydziałem kraj. a radami powiatowemi. 
„Jakieby nie zaszły zmiany — mówił marszałek 
dalej — w politycznej i administracyjnej o>*ga 
nizacji k r“jn, rady powiatowe będą za«sze pod­
stawą życia antonomicznego, gdyż odpowiadają 
potrzebom i właściwościom kraju i oddały już 
niemałe i niezaprzeczalne usługi".

Marszałek zalecił prezesom Rad powiatowych, 
aby objawioną przez siebie chęć do pracy wpa­
jali także młodszemu pokolenia, ludziom wstę­
pującym dopiero w życie publiczne. W ten spo­
sób Rady powiatowe będą mogły służyć krajom 
jeszcze sknteczn ej przy ciągle zwiększającym 
się zakreale ich działania. 0< wrik politycznych 
mnszą się Rady powiatowe trzymać zdała a nad­
to wpływać łagodząco na przebieg tych walk.

Marszalek zakończył prośbą o zachow ane mu 
dotychczasowej życzliwości i serdecznej Drzyiażni 
„na każdem pola działalności publiczną,, na ja­
kiem byłby dalej czynny".

W kołach dobrze poinformowanych twierdzą 
stanowczo, że hr. Badeni ustąpi ze stanowiska 
marszałka krajowego. Końcowy us^ęp jego prze­
mówienia zdaje się stwierdzać w zupełności te 
ustawicznie krążące pogłoski.

Wymieniają tu liczne nazwiska ewentualnych 
następców hr. Badeniego. Najczęściej powtarzs  ̂
się nazwiska: Andrzeja Lr. Potockiego, Stani­
sława hr Staanickiego, ks. Andrzeja Lubomir­
skiego i Dawida Abrahamowicza.

Ostatni „kulturkampf", jaki rozpoczął gabi­
net Waldeck iousseau przeciwko kongregacjom 
katolickim we Francji, musiał się spotkać z po­
tępieniem ze strony Kuiji rzymskiej. ZaDOwia- 
d 'ue j rż od dawna mamo Ojca św. w tym prze­
dmiocie, zostało nareszcie dnia 29 z. m. roze­
słane do jeneralnych superiorów zakonów i du­
chownych instytntów.

W piśmie tern Ojciec św. podniósł z naci­
skiem, że zakony te potrzebują w takim czssie 
walki, jak obecny, szczególnej opieki i troskh 
wości ze strony papiestwa. Ciężkie krzy ,7dy ja­
kie zakonom i instytutom duchownym yyrz idzi- 
ły w ostatnich caasŁ ch niektóre narody, dotknę-



2 dnia 8 Lipca „G Ł O S  NARODU* Nr. 152-
ł j  Ojca św. bardzo boleśnie. Kto prześladuje 
księży lub zakonników, rani źrenicę Kościoła. 
Dalej przypomina Ojeiec św., że nie zaniedbał 
niczego, aby naród nstrzedz przed tak ciężkimi 
grzechami.

„Ale, niestety, spodziewaliśmy się, że skargi 
nasze posłuchu nie znajdą". I oto właśnie w o- 
stat lich dniach naród, odznaczający się szczegół* 
nie religijnym duchem, naród, który Papież ota­
czał szczególną opieką, uchwalił wyjątkowe u- 
stawy przeciwko kongregacjom kościelnym. — 
Z mocy swego obow.ązku i za przykładem swych 
poprzedników Ojciec św. uroczyście potępia te 
ustawr wyjątkowe, które pozostają w sprze­
czności z naturalnemi i ewangelicznemi prawami 
Kościoła, w sprzeczności z tradycją, a na celu 
mają podkopać w społeczeństwach działalność 
nauczycielską Kościoła.

Pismo nodnosi wielkie zasługi religijnych sto­
warzyszeń, które nawet za cenę swego życia o- 
chotnie spełniają swój obowiązek, jak się to o- 
kazało podczas ostatnich niepokojów w Chinach. 
Aby zakonników wzmocnić na duchu, zaznacza 
Ojciec św , że nawet wśród najznakomitszych 
mężów stulecia nie brak duchów, które podnoszą 
głos, aby sławić czyny i dzieła, dokonane przez 
zakony i aby bronić nietykalności ich praw i 
wolności rozwoju i działania.

Jeżeli Bóg dopuszcza te ciosy, to dzieje się 
to dlatego, aby nowe siły wlać w ducha, który 
w spokoju nieraz zasypia. Ojciec św. wzywa du­
chownych zakonnych, aby gorliwie pracowali, 
pomnąc na przykłady swoich poprzedników. — 
Potrzeba społeczeństwom mężów wielkich cnót i 
oby tacy mężowie zostawali zakonnikami, a z ni­
mi będzie Ojciec św. i c»ły świat katolicki.

„Pamiętajcie — kończy się pismo—na wznio­
słe słowa: Vince in bono malum! Powtarzajcie 
z Chrystusem: Pater, dimitte illis! Szukajcie 
zatem siły w Bogu! Ojciec św jest z wami i z 
wami też jest cały katolicki świat".

Reforma szkó[ w Rosji,
PETERSBURG 6 go. Po Bogolepowie, który padł 

ofiarą zamachu Karpowicza, objął tekę miniiteijnm 
oświaty w R iiji jenerał-adjut int Waanowikij, a car 
Mikołaj J -c ił  mu przeprowadzenie reformy szkol­
nictwa.

Pierwnzy krok na tem poln, reforma szkól śre­
dnich, został już postawiony. Urzędowy „Prawitiel- 
stwiennyj Wisstnik" donosi o tem co następuje

„W miesiącu maju roku bieżącego, z Nąjwyżeze- 
go zezwolenia, przy ministerjnm oświaty, pod prze­
wodnictwem ministra, jcaerał adjutrnta Wannowskie- 
go, ntworzona fcyfa oddzielna komiąja dla przekształ­
cenia szkoły średniej.

„Rozpocząwszy czynność swoją dnia 28-go maja,

komisja: ta ukończyła obecmej opracowania zasadni­
czych przepisów dla nowej ogólno-kształeąiej szkoły 
średniej, nłożyła tabliee lekeyj i skorowidze planu 
naukowego, a jednoeześnie przejrzała sprawę porząd­
ku wprowadzenia nowych planów wykładów w Istni* 
jąeyek gimnazjach męskich, progimnaąjaek i szkołach 
realnych.

„Następnie, mając na względzie k-nieeznoić do­
konania przekształcenia szkoły średniej z możliwym 
pośpieekem, komisja opracowała pla. szczegółowy, aa 
którego podstawie esikowite przekształcenie i ir ’ ieh 
średnich zakładów nnkow jch winno być dokonane w 
1905 r.

„Stoi ownie do zanu&rn komisji, rządowa ogólno­
kształcąca szkoła średnia winna być jedyną, t;pn  o- 
gólnugo dla wszystkich zakładów naukowych tigo 
roC "\ju, z kursem siedmioletnim, z nsnniecijm z pro­
gramu języka greckiego, z zachowaniem języka ła- 
eińskiigo tylko w wyższych czterech hlazach i z za­
stąpieniem tego języki, dla niecheących go się uizyó, 
dodatko~7 > knrsem przyrodoznawstwa i sztukami 
8rifijznomi. W  zami„r za nsnnięeio języki greckie­
go i skrócenie progrrmn języka łacińskiego, w śre­
dniej szkole typu ogólnego wprowadza się wykłady 
nauk przyrodzonych, prawozn. Tstwa, dwóch języków 
nowożytnych i krajoznawstwa, orez wzmocnić ny bę­
dzie wykład literatnry rosyjskiej i powszechnej, hi- 
jtoiji i matematyki.

„Porządek i warunki wstąpienia do uniwiriyte- 
tów i innych wyższych zakładów naukowych osób, 
które ukończyły kurs etkoły średniej z językiem ła­
cińskim i bez niego, wskazane s* w przepisach za 
sadniczyćh.

„Następnie w tychże przepisach: 1) wskazano 
porządek dopuszczanych od tego typu ogólnego od­
stąpień dla .zkół, otrzymywanych kosztem, lnt z za­
siłków c i s t  ziemstw, to warzy sf w, stanów i osób 
prywitnych i 2) opracowano plan średniej czkoly kla­
sycznej, z obowiązkowym wykładem języka greckie­
go i łacińskiego, które to szkoły, wedłng zdania ko­
misji, należałoby zostawić we wszystkich miastach 
z niwereytetami i w m. Wilnie.

„Powyższe wyniki prae Dyły złożone do najwyż 
■zego uznania, przyczem Jego Cesarska Mość raczył 
w znpełności zaaprobować wyrażone przez komisję 
poglądy o konieczności zwrócenia szczególnej nwagi 
na wychowanie ncząeej się młodzieży i przyzwyez tfinie 
jej do karności szkolnej, na wz' uenieni e wykładów 
gizuii styk!, ćwiczeń wojrkowych i fizycznych, na 
wprowadzenie gier ruchomych, wycieczek szkolnych i 
przechadzek, a gdzie ku temn okaże się możliwość, 
również prac/ ręcznej.

„Jednoezeinie Najjaśaiejizy Pan raczył zaapro­
bować projekt jenerał-adjntanta Wannorsklego, za­
chowania wyżej wspomnianych gimnazjów klasycznych 
tylko w pi«cin n >itępąjący.*h miastach: St. Petoribnr- 
gn, Moikwie, Kijowie, Warszawie i Jnrjewie, po je 
dnem w każdo j  jczem za najwyźszem Jego Cesar­
skiej Mości zezwoleniem, wyłnszezonc powyżoj proje­
kty komisji będą oddane za pośrednictwem kuratorów

okręgów aannowych do rozpatrzenia radom kurator­
skim i radom pić igogicznym niektórych śridniuh za­
kładów naukowych i do opinji oberprokun tor- świą­
tobliwego synodu, metropolity st.-petersl urskiego i 
ładoskiego i tyek ministrów, pod któryek zarządem 
zaąjdąją się zakłady nankowe.

„Opinje wszystkich tych osób i instytucyj, w cią­
gu fadcnodjtącyeh miesięcy zimowych, będą rozpatry­
wane w miniiteijnm oświaty, a następnie sprawie tej 
nadany będzie bieg w porządku przepisanym.

„Stosownie do opri cowansgo przez komisję planu, 
zamierzone stopniowe przekształcenie śridr:ch zakła­
dów m>nLowych winno zacząć się od klas niższych, 
a zmiana w wykładzie winna dotyczyć przodewszyst- 
kiem języków starożytnych na tej zasadzie, że jeden 
z tych języków (grecki) zupełnie usunięty zostaje z 
liczby obowiązkowych przedmiotów przyszłej szkoły 
średniej typu ogólnego, a na dragi iraci się> obecnie 
tak nadmierną liczbę godzin (43 godziny), że bardzo 
pożądanem jest niezwłoczne ich skrócenie, cele. i  uży­
ci- czjsu zyskanego na wzmocnienie wykładn niektó­
rych innych przedmiotów, jakieh daje się ncznwać 
rzeczywi t i  potrzeba.

„Biorąc pod nwrgę interesy nezących się i nowo 
wstępujących di zakładów naukowych w obecnym 
przejściowym dla iz'roły czasie, orzz ażeby nniknąć 
nagłego znacznego przewrotu w nstrojn nakowym, 
koblija uznała ze swojej strony w ia j wyższy i  sto­
pnia za pożądaur i  pod względem pedagogicznym 
za jak najbardziej pożyteczne rozpoc iąć niektór środ­
ki przygotowawcze wobec zbliżającej się reformy jnż 
od przyszłego 1901 do 1902 rokr szkolnego; mia­
nowicie zamierzone znieść w gimnazjach i progimna- 
zjach wykłady języka łacińskiego w pierwezyck dwóch 
klasach i greckiego w II I  i IV klaiie, zamiaet zaś 
tych języków wzmocnić wykład język- resyjakirgo 
i gesgrafji i wprowadzić od kl °y I wykład histoiji 
i jednego języka nowożytnego, a gdzie to według 
warunków miejseowyeh jest możliwem, również p n y .  
rodoznawstwa od klrsy I. ■

„Na najpoddziiejs se raporty o tych poglądach 
komisji, Najjaśniejszy Pai w d. 11 i 18 tym czerw- 
cz Najwyżej rozkazać r ezył

„Tytułem tymczasowego, na rok jodei, środka w 
istniejących męskieh gimnazjach i progimnujaek za­
rządu zzinisterjur oświaty od przyszłego 1901 do 
1902-go roku szkoli tego znieść wykład języka łaciń­
skiego w pierw .zych dwóek klasach i greckiego w 
sli ..i II I  i IV, wzmocniwszy w zamian tyek języ- 
zyków, wykład języka rosyjskiego i geogrnfji i wpro- 
w Izić w klasie I  ej wykład histoiji i jednego języ­
ka nowożytnego, a gdzie stosownie do warunków 
miejscowych, okaże się możliwe i przyrodoznawstwa 
również od I-szej klasy. Co do szkół realnych, wpro­
wadzić zmiany w rozkładzie lekoji w pierwszych 
dwóch klasach. Odpowiednie zmiany w rozkładzie 
lekcji z początkom 1901— 1902 go r. szkolnego 
wprowadzić i w tyek gimnazjach, w których zamie­
rzono pozostawić oba języki starożytne.

„Jednocześnie Jego Cisarska M ść Najjaśniejszy
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(Ciąg dalszy).
— Nie, odpowiedział Marceli, zostańmy ra­

sem.
W  tej chwili jakaś stara kobieta, niosąca 

wiązkę drzewa, okazała się na drodze. Zatrzy­
mała się, aby odetchnąć, potem zwróciła się do 
Marcelego:

— Czy panowie idą do pani z willi? Jeżeli 
tak, to...

— To i cóż?
— To jej państwo nie znajdą. Objechała przed 

dżina powozem z kuframi ku Sainte-Savine.
Wiózł ją Cacbeu z pod Złotego Lwa.

— Odjechała! zawołał Marceli zdumiony.
— Można s:" było domyślić — mruknął wuj 

Graff.
— To niepodobna! Ona! Ona!
— Biedny chłopiec, szepnęła do siebie sta­

ra. Przechadzki z piękną panią były przyjemne.
Potrząsnęła głową i, podziękowawszy za da­

tek, który wuj Graif wsunął jej w rękę, oddaliła 
się w stronę przedmieścia

Marceli wszedł do willi. Jnż żaraz na progn 
serce mu się ścisnęło. Drzwi domu były otwar­
te, Jak  gdyby nie było czasu zamknąć ich w 
wielkim pospiechu. Przebiegł ogród, wołając:

— Anetto! Milono!
Nikt nie odpowiadał. Wszędzie milczenie i 

pustka. Przeszedł do salonu i tam spostrzegł 
list na stole. Schwycił go, otworzył i pochłonął 
treść jego jednym rzutem oka, usiadł, by go 
przeczytać powtórnie i, wresicie zrozumiawszy, 
okrył czoło w dłoniach. 

^ ^ a d s z e d ^ ^ n ^ G r a f i ^ t ó ^ J n ^ ^ z e b i e g ^ o m

cały i przekonał się, że był pusty. Baudoin u- 
siadł w ogrodzie pod oknem. Stary Graif, widząc 
bladość i smutek ukochanego chłopca, rozczuli1 
się Położył rękę na głowie młodzieńca, pogła­
skał jego włosy, a spostrzegając list, rzucił py. 
tanie:

— Pisała do ciebie?
Marceli, ukrywszy głowę w dłoniach, w mil- 

czeniu podał wujowi list. Graf wzruszony pod­
szedł do okna i utarłszy nos, zaczął czytać. 
Marceli, westchnąwszy, odezwał się po chwili:

— Wuju, powiedz, czy ten list może pocho­
dzić od kobiety, która kłamie? Czy jmoże ona 
mieć udział w popełnionych zbrodniach? Albo 
czy nie jest może ofiarą jakichś potworów, któ­
rzy i nam grożą? Ten list jest najlepszym do­
wodem jej niewinności.

— List zdeje mi się szczery. Tchnie żalem, 
który ją zapewne opanował, gdy stąd była zmu­
szona Ujeżdżać. Jest to dowód, że cię kocha 
i żałuje. Ale czy to dowód, że nie jest wspól­
niczką ?

— O! esy wuj uważa to za możliwe?
— Owszem, obawiam się, że tak jest. Co 

więcej, jeżeli ta kobieta cię kocha, jak się to 
zdaje, to może starać się widywać się z tobą, 
a wtenczas...

— Gdybyż tak było!
— Widzisz chłopcze, ik miałem słuszność 

obawiać się. Na samą myśl, że mógłbyś ją zo 
baczyć, już promieniejesz z radości. A to jest 
zbrodniarka z wszelką pewnością. Piękna, uro­
cza, nie przeczę, ale niebezpieczna. Jeżeli to jest 
kobieta z Vanves...

— To niepodobna!
— Nie mów, że to niepodobna. Nic o tem 

nie wiesz. Te kobiety są tak niebezpieczne t 
W  sprawach, jak ta, któru nas zajmuje, przy- 
bierają one nąjrozmaitsze postacie, by omylić 
oczy i odwrócić podejrzenie. Międzynarodowe 
awanturnice, odznaczają się zawsze szczególniej­
szą pięknością i zwykle żyj ■ z głupoty ludzkiej. 
A  ta tutaj...

— O ! nie! nie!

— A ta tntąj, bardzo zręczna, bardzo nie­
bezpieczna, groźniejsza od innych, umiała ode­
grać rolę w obec ciebie, przyczem nie zaniedba­
ła zŁuowolnić swego chwilowego kaprysu... Bądź 
rozsądny, Marceli. Dla czego u niej ukrywał się 
ów morderca z V.-,nves? Dla czego wykradziono 
proch z laboratorjnm i po dokonanej kradzieży 
willa opróżniła się natychmiast? Bo to nie od­
jazd, tylko ucieczka. Wszystko to zdradza jej 
nózia* i obłudę wobec ciebie. Ona cię zabawiała 
cznłemi słówkami, a przez ten czas jej wspólni­
cy kradli i zabijali.

Marceli żachnął się gniewnie.
— Gdybym miał dowód na to!
— Cóżbyś zrobił w takim razie?
— Zemściłbym się, przysięgam! Cała moja 

miłość zamieniłaby się w nienawiść. Jeżel ta 
kobieta nie była ofiarą to jest potworem Uka­
rałbym ją, jakem żywy!

Stary wnj patrzał na młodzieńca z zadowo­
leniem.

— Nikt nie wymaga tyle od ciebie. Zapo­
mnij o niej tylko A pri edewszystkiem postanów 
sobie, iż nie popadniesz już w jej sieci, jeżelibyś 
ją miał spotkać.

W tej chwili drzwi się otworzyły i uknz-ł t.ę 
w nich Baudoin z książką w ręku. Zbliżył się 
z miną tajemniczą, mówiąc

— Nigdy nie można dosyć szukać...
Śmiał się i pokazywał książkę.
— Gdybym był poprzestał na rzucenia spoj­

rzenia w pokoju tej pani, nie byłbym znalazł 
tego.

— Co to jest? — zapytał wuj Graff.
— Książka, zwyczajna książka.
Marceli już mu ją odebrał i spojrzał na ty­

tuł: „L’Enfant de volnpte“.
— Tak, w ostatnich dniach ją czytała.
— Książka sama nic nie znaczy, mówił Bau­

doin dalej. Wpadła za łóżko od ściany, czego 
nie widziała, w pośpiechu przy odjeździe- Ale 
książka zawierała coś jeszcze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P u  raezyłiaisjpoddailejszym raporcie ministra oświa 
ty w d. 11-tym szerwea własioręiznle nakreślić: 
„Spedziewam się, te  będzie również zwróconą powa­
żał* uwaga i na wzmeenienie religijno-moralnego 
wychowania aaazej atłodzieiy “.

Z KRAJU.
Żywiecka kaaa *azczędnoścl. — Nowy wydział. — Kłam­

liwe witścl. — Skład wydziału.
ŻYWIEC 7. W mi*aiąc« czerwcu br. rozpoczął 

urzędowanie w tutejazej Kasie < Uzezędności nowo wy­
brany Wydział i Dyrekcja. Dotychczasowy Wydział 
i Dyrekcja, który tak ehlnbni* zaznaczył działalność 
awoją w dziejach młodej inatytncji, ustąpił miejsca 
siłom nowym, młodym Sądzimy, te  zmiana ta wyj­
dzie na dobra inatytncji. Nowe aiły, chętne do pracy, 
chwyciły aig jej ja t  z pewnym zasobem doświadczenia, 
zdobytego przez dawną Dyrekcją — a jak w kał dej 
inatytncji, mająeej na celn dobro publiczne, nowe 
aiły, nowe prądy tylko orzeźwiają atoaunki tej inity- 
tueji, tak te t tuszymy, te  będzie i z Kasą Oszczę­
dności miasta Żywca.

Nie jednak bez „ale*. Jak zwykle przy katdej 
zmianie zarządn inatytncyj finansowych — nie obejdzie 
aig bez różnych intryg i machinacyj zakulisowych 
tak te t stało aig i z Żywiecką Kasą Oszczędności.

Przy objęciu urzędowania przez nową Dyrekcję, 
poczęły krążyć rozmaite wieści wymyślono bądźto przsz 
ludzi złośUwyeb, bądź t ( t  mąjąeych w tem jakiś 
interes —  a mianowicie, te  ustąpienie dawnej Dy- 
rekeji, to znaczy dla Kasy tyle, co jej upadek — że 
po Hstąpieniu dawnej Dyrekcji niebezpiecznie jest 
nadal wchodzić w jakiekolwiek z Kasą interesa. Te 
wieści, rzesz oczywista, są tak nierozsądne i naiwne, 
ta  możnaby z uśmiechbm politowawnia na nie wcale 
nie reagować, atoli wieści te mają stronę, której 
milozeniam pomijać nie można, a mianowicie, te 
n lndzi nie obeznanych należycie ze statutem Kasy 
Oszczędności, albo nierozumiejącyek aig na prowadze­
niu interesu Kasy, mogą wywołać nieufność do in­
stytucji, a przez to interesom jej szkodzić.

Kasa Oszczędności miasta Żywca, nie jest bynaj­
mniej kasą przyboczną tego lub owego dyrektora, 
z której ten lub ów dyrektor mógłby wedle swego 
widzimisię szafować pieniędzmi, lecz Kasa ta jest insty­
tucją publiczną, zostającą pod ścisłym nadzorem i kon­
trolą władz rządowych.

Dyrekcja Kasy uszczęności w załatwianiu wszel­
kich interesów Kasy, musi się ściśle trzymać wyra­
źnych przepisów statutu i instrukcji, Kasę Oszczędno­
ści obowiązujących. Za każde przekroczenie jakiego­
kolwiek przepisu, czy to statutu, czy tet instrukcji, 
odpowiedzialną jest cała Dyrekcja, bo te t żaden in­
teres kasowy nie może być zawarty bez nchwaly 
Dyrekcji, która znowu posiedzenia swoje odbywa w o 
beeności komisarza rządowego, uposażonego z mocy 
ustawy w prawo zasystowania każdej uchwały Dyrek­
cji, o ilehy ona nie odpowiadała statutowi lub Instrucji 
dla Kasy wydanych

Wreszcie za należyte prowadzenie interesów Kasy, 
gwarantaje swoim majątkiem gmina miasta Żywca, 
która ma prawo z pośród członków Bady, wybierać 
Wydział i której ksżdoezesny burmistrz jest Dyrekto­
rem Kasy.

Wśród tylu kontroli ze wszech stron wszelka do­
wolność w zarządzie funduszami Kasy, ze strony 
Dyrekcji, jest wprost wykluczons, a zakres działal- 
■ości Dyrekcji dawnej, a nowej, w niczem zgoła się 
różnić nie może, a róż lica jednej, może w granicach 
statutu polegać jedyni* na ogólnej opisji, co do zasad 
udzielania kredytu, co rzeczywiście zależy od indy­
widualnego zapatrywania członków Dyrekcji Ponie­
waż jednak dyrokcjadawna nie miała patentn nieomyl­
ności w swych zapatrywaniach na ogólne zasady, 
udzielania kredytu — przeto tet i różnice, co do tyeh 
zasad, jeżeliby sig jakie w ezasie rządów nowej Dy­
rekcji okazały, mogłyby oznaczać zwrot na lepsze 
zarówno dla Kasy Oszczędności, jak i dla stron in­
teresowanych — ale nie musi oznaczać, ie  działalność 
■owej Dyrekcji jest gorsza, niż dawniej.

Podobnie, jak dawna Dyrekoja, tak i obecna, 
skła się z obywateli żywieckich, członków Rady miej­
skiej, ludzi równi* dobrze szanowanych i poważanych, 
jak dawni Dyrektorowie, obywateli osiadłych, właści­
cieli realności. Rozsiewanie zatem fałszywych wieści 
i plotek o zagrożonej egzystencji Kasy, może być 
wymysłem lndzi, którym nie dąją spokoju albo za­
wiedziona ambicje, alko jakieś niskie interesy oso­
biste.

Mamy jednak nadzieję, że jak każda intryga, tak 
też i ta z czasem zostanie uleżycie ocenioną przez 
ogół, a ludziom, którzy intrygę tę nawiązali, wkrót­
ce nikt wierzyć nie zeekee, bo w walce prawdy z 
intrygą fałszywą zswsze ta ostatnia nledz musi.

W  skład Wydziału Kasy oszczędności miasta Ży­
wca wchodzą: dr Kornieki Michał, prezes i syndyk; 
Studencki J a i ,  burmistrz, zsst. prezesa i dyrektor; 
Białek Tomasz; Bóhm Ludwik; Dsnke Joachim Jan, 
dyrektor; Kotlarski Franciszek Matuszek Lndwik, 
dyrektor; Molifiski Antoni; Paitiflifiski Jan, dyr.; 
Mączka Ludwik; Sommer Józef, dyr.; Studencki Józef.

ZE ŚWIATA.
P rzyjem ności podróży w H iszpanji.

P. Wacław Gąsiorowski, literat z Warszawy, od­
bywający obecnie podróż po Hiszpauji, w tan sposób 
opisuje przygody, jakie go spotykały w drodze:

„Zapewniwszy się jeszcze w Paryżu, ie  w Hiaz- 
panji wiza paszportowa, a nawet i sam paszport nie 
są potrzebie, z całą pewncśaią siebie stanąłem na 
granicy hiszpańskiej w Iranie. Isformaeja była do­
brą ; po lekkiej rswizji celnej siadam do pociągu i 
rozkoszzję się widokism na rąbek Atlantyku, wychy­
lający się z po za wzgórza. Pociąg rusza. W  wago­
nie tłok nieznośny. Trzy eseby za wiele ponad nor­
mę przedziału. Nikt nie narzeka, każdy rad, że aie 
został.. dla braku miqjsea, ce na kolejach hiszpań­
skich jest rzsczą bardzo zwykłą. Duszno, ciasno, ale 
i ja uzbrajam się w stoieyzm i zaczynam wyglądać 
oknem. Mslowiiczość Pirenejów wynagradza niewygo­
dę. Lecz mrok zaezyna zapadać... noc. Znużony i o- 
durzony, składam się niby scyzoryk i próbuję drze­
mać ! Moje vis a vis lokuje swoje nogi ua wojem sie­
dzeniu, mój sąsiad uważa mule za poduszkę, pan w 
kącie, bez ceremonji bierze mój kuferek z półki i 
formuje z«ń oparcie na łokieć...

Siedzę jak trnsia, podziwiając hiszpańską prostotę 
obyczsjów i machinalnie sprawdzając zawartość kie­
szeni. Języka prawie nie znam, moi towarzysze zaś 
prócz „Kaatejany* innej mowy nie uprawiali nigdy.

Północ Stajemy w Vittoiji. Lokomotywa się zmie­
nia. Dwadzieścia minut ezaau. W przedziale robi się 
ltźaiej. Prostsję się i, odbywszy spaeer po peronie, 
wracam. Rozlega się dzwonek i okrzyk „wiacheros a 
tre i !“ W tejże samej ckwili w drzwiach przedziału 
ukazuje się mały, niski jegomość nbrany po cywilne- 
mu, a za nim eześciu żandarmów z karabinami. Pa­
trzę spokojnie.,. Jegomość wodzi wzrokiem i pyta o 
coś mego sąsiada, domyślam się, że mowa o cudzo- 
ziemeach.

Sąsiad wskazuje i a  mnie i objaśnia.
— Frances!
Nie pojmąjąe zaszczytu być poczytanym za Fran- 

enza, objaśniam krótko:
— Polaco!
Jegomość się przysuwa i sepleni coś do mrie. 

Rozumiem, że pyta mnie o poddaństwo i paszport. 
Z całym spokojem wręezam mn najstaranniej zacho­
waną książeczkę paszportową, opatrzoną pieczęciami 
i podpisem!. Jegomość przewraca ją  do góry nogami 
i wyciąga kn mnie rękę i znów coś prawi.

— Nie rozumiem! Może pan mówi po francusku, 
po niemiecku?

Jegomość pednosi głos i wskazuje rękoma na drzwi. 
Jeszcze nie zdążyłem zorjentować s!ę w sytuacji, gdy 
oto żandarmi .wynostą mnie z wagonn, a równocześnie 
mój kuferek, pudełko z warszawskiej autentyczności 
cylindrem i torbą razem z przewodnikiem kolejowym 
i hiszpańskiemi rozmówkami znajdują się na peronie.

Jeaten aresztowany. Żandarmi mnie otaczają, po­
ciąg gwiłdże. Nie mogąc pohamować oburzenin, za­
czynam woali niedelikatnie wymyślać po franenskn.

Pociąg daje ostatni sygnał i rusza! Wtem nowa 
niespodzianka. Czy moja pewność siebie podziałała, 
czy wyraz „konsul*, dość, że jegomość daje jakiś 
krótki rozkaz.

Żandarmi nnossą mnie na rękach. Na końcn idą­
cego już pociągn są otwarte drzwi wagonn towaro­
wego. Zostaję weń wrzucony razom z paszportem!

Rozglądam się, z rogn wagonn podnoai się stary 
Hiszpan w czapce kolejowej i kiwa ie  współczuciem 
głową. Opowiadam pół na migi, pół nrywanemi Iło­
wami o zajścia i dopominam się o rzeczy.

Hiszpan częstuje mnis winem i mięsem zapieka- 
nom w papierze, a wreszcie dsje mi swój bilet, z 
którsgo dowiaduję się, że mam przed sobą Don Mo- 
orino Zirzoaa Gomez j*f* de tren eayli szefa pocią­
gn. Zamieniam kartę z tyle wpływową osobiacością 
i sadowię się na pękn skór. Mija tak dwie godziny 
zanim Don Zarzosa Gomez uznaje za możliwa, wo- 
bee dłuższego postoju, przeprowadzić mule do wagonu 
osobowego. A rseczy ? Te za wdaniem się szefa znaj­
dywały aię powoli w pociągn, naturalnie za antsm 
napiwnsm!

Przygoda dosyć ciekawa z uwagi na spoaób prze­
prowadzenia indagacji. W Madrycie nie omieszkałem 
przedstawić sprawy sekrstirzowi ambasady —  no i 
zaopatruję się w stempel ambasady na paszporcie.

A tsraz histoija odmienna. Jadę z Madrytu do 
Saragossy. Zawiązuję arcy-miłą znajomość z dzienni­
karzem panem Miqnelem Rodriguer Jnan. W  Gna- 
dalajara zostąję sam w przedziale, wszyscy wysiada­
ją. Stoję w drzwiczkach wagonu i prayglądam aię 
ataoji. Noe oitmna, ponura. W  tom z przeciwnej 
■trony otwierają drzwieaki, nkaznje aię w nich j a ­
kaś eiemna poatać. Biorę ją  za robotnika pociągowe­
go. Lecz naraz ktoś kładzie mi rękę na ramienia.

Odwracam aię i rozpoznaję tylko głowę kudłatą 
o parze oezn błyszczących.

— Etpaniol?
—  Nie!
Francuz ?
— Polak!
— Mówi pai po franouaku?__________________

— Owszem! Jestem Włochem! Uciekłem w O porto 
z okrętu, przyszedłem na piechotę z Lizbony! Scho­
wam aię pod ławkę. Panie! Ani iłowa!

Chcę eoś odpowiedzieć, lecz czarna poatać przy­
tyka rękę do uat. Sięgam machinalnie po rowolwor, 
lecz ezłowiek jn l znikł, to znaezy, rozpłaszczył aię i 
wsunął jak wąż pad niską, wyścielaną ławkę. W taj 
samej chwili jakiś spóźniony pasażer wsiada do mogo 
przedziału. Żsndarmi eo chwila zapaszeząją wzrok 
w głąb wagonów, konduktor kontroluje bilety. A mną 
szarpią rozmaite uczneia.

Może to zbrodniarz, moża opryszok?
Sąsiedztwo wyklucza wszelką myśl o śaie. Po­

ciąg rusza. Mój wipółpaaażsr owinął aię szczelnie 
płaazczem i ćmi papierosa. Wtsm wzrok jsgo pada 
pog ławkę, zrywa aię z miejsca, cofa aię w kąt, 
wyeiąga rswolwer i mierzy mnie wzrokiem. Ja  czy­
nię toż samo.

Chwila doierwnjąca. Ja  obawiam się, czy to nie 
wspólnik zbira z pod ławki, on jest pewnym, że ma 
dwóch przeciwko aobie.

Odzywam się pierwszy.
— Czy pas mówi po fraucnslu ?
—  Oni, monsienr!
Oddycham! Boć w Hiszpanji to rzadkość, aby 

Hiszpan znał jeszcze inny język prócz swego.
Szeptem wyjiśniam mu sytuację.
Hszpan poznaje wkrótce pomyłkę i prezentnje 

aię. Knpiec z Barcelony, wracający z pieniędzmi. Sia­
damy przy sobie. Roi mowa się nie wiąże. Człowiek 
pod ławką leży, jakby się zapadł w dno wagonn. 
Zastanawiam się, jak tim  może leżtć, bcć najmniej­
sza walizka moja, azaściocalowej wysokości, nie mie­
ści się.

Upływają godziny. Kontrola za kontrolą odwie­
dza nas, żsndarmerja lustruje pasażerów.

Na wichodzie niebo zaczyna zapalać awoją po­
chodnię; dojeżdżamy do Saragossy. Lecz zaledwie 
światło dostało się do wagonn, z pod ławki wychy­
liła się czarna, spieczona głcwa, a za nią wyślizgnął 
się młody, silnej btdowy mętezyzna i, zmierzywszy 
nas pewnym wzrokiem, otworzył drzwiczki i wysko­
czył z wagoan. Pęd pociągu odrzucił go ku piętrzą­
cym się sksłcm ! Otrzepał się z pyłu z fantazją, pod­
niósł leniwie i zginął za kimieurym zrębem!

Odetchuęliśmy'
Oto próka przygód, wolna od przyprawy i za­

barwienia. Tak się podróżuje po Hiszpanji. *

K R O N I K A .
Kaleedarz kesolelay. Dziś, w poniedziałek Elżbiety,

królowej, wdowy; we wtorek Weroniki de Julianie; we 
środę Amslji, panny i Siedmiu braei śpiących, męczen­
ników.

Kaleedarz myśliwski. W lipcu wolno polować na:
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne. Dzi­
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiceaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W lipcu wolno łowić: bolenia,, 
lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, pstrąga, cytrę, 
brzanę, jazia i łososia, oraz raka samca

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 43,- zachód przypada o godi. 7 
minut 47, długość dnia godzin 16 minut 5.

Stan powietrza. Dnia 8-go lipca o godzinie 7 rano 
barometr 746 1, termometr -j- 171 wilgotność 79 /„  wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 2

REPERTUAR OPERY POLSKIEJ J E  LWOWA W KRAKOWIE.
We wtorek, dnia 9 lipca przedstawienie inaugnracyjne: 

„Halka", opera narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki, 
z udziałem pań: Janiny Korolewiczównej, Heleny Rusz­
kowskiej, pp. Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina, Jó ­
zefa Szymańskiego, Stanisława Tarnawskiego i innych.

We środę, duia 10 lipca: „Lohengrinu, opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera, z udziałem pań : Ruszkowskiej, Kaspro- 
wiczowej, pp. Aleksandra Bandrowskiego, Szymańskiego, 
Jeromina, Ludwiga i innych.

We czwartek, daia 11 lipca: „Faust11, opera w 5 aktach 
Gounoda z udziałem p»ń: Korolewiczównej, Ruszkowskiej, 
Kasprowieżowej, pp. Myszugi, Szymańskiego, Jeromina.

W piątek, dnia 12 lipca, po ,rez pierwszy: „Janek", 
opera w 2 aktach Władysława Żeleńskiego, z udziałem 
pań: Ruszkowskiej, Esten, pp. Myszugi, Szymańskiego, 
Paszkowskiego i innych. Rozpocznie „Yerbum nobile“, 
opera w 1 akcie Stanisława Moniuszki.

W sobotę, dnia 13 lipca, po raz pierwszy: „Manon", 
opera w 4 aktach Massenetfa, z udziałem pań: Ireny Bo- 
hussównej, Ruszkowskiej i Kasprów iczowej , pp. Dize- 
wieckiego, Szymańskiego', Jeromina, Ludwiga, Tarnaw­
skiego, Paszkowskiego, Jarońskiego i innych.

W niedzielę, dnia 14 lipca po raz drugi i ostatni: 
„Lohengrin", opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Go­
ścinny występ Aleksandra Bandrowskiego.

Bilety na powyższe przedstawienia, już od dziś naby- 
, wać można bez żadnej aopłaty tylko w kasie teatru m iń­

skiego. — Kasa również przyjmuje zamówienia bez 
dopłaty na dalsze przedstawienia „Janka".

Kapujcie tylko a Chrieściau!

* Koło Mieszczańskie zaprasza wszystkie ce;hy 
krakowskie na dzień 9 b. m, na godz. 7 wieczorem, 
w celu porotuwirnia się co do zmimr statutów ce­
chowych. Ponieważ jest to sprawa bardzo ważna, 
która wizjstkim rękodzielnikom leży na seren, spo­
dziewać się należy, że azanowni panowie ceehmistrze, 
wraz z członkami wezmą liczny ndział dla wspólnego
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porozumienia się.

* Helena Modrzejewska bawiła wczoraj przsz 
cały dzień w Krakowie wraz mężem. Państwo Chła­
powscy przybyli w sobotę wieczorem do Krakowa, 
gdzie zajęli mieszkanie w Grand hotelu. Dziś rano 
udali się w drogę do Kissingen.

* Panowie Leszek Prus i Tołłoczko, zamiast 
porywać się z motyk) na słońce czyli na zakładanie 
dzienników dla urabiania po swojemu opinji publicznej, 
lepiej by czuwali nad należytem załatwieniem bardzo 
palących a nawet bardzo brzydkich spraw, rzucają­
cych cień na instytucję, której losami kierują ci mę­
żowie. Sprawę świdnicką znają nasi czytelnicy z sze­
regu ar ykułów umieszczonych w naszym dzienniku, 
opartych na faktach i cyfrach, dotyczas przez Bank 
prócz gołosłownych zaprzeczeń niczem nie odpartych.

Półtrzecia miesiąca dobiega, jak hr. Andrzej Po­
tocki na pnbllcznem zgromadzaniu akęjonarjuszy Banku 
galicyjskiego, złożył uroczysta oświadczenie, £e spra­
wa świdnicka przez sąd polubowny rozpatrzoną zo­
stanie. Mimo to dotychczas panowie z Banku zwłoczą 
z nkońezeniem sprawy a zatem mimo uroczystych 
oświadczeń i zapewnień, boją się czegoś widocznie. 
Nie wiadomo jeno, sto się boi. Czyżby wszyscy? 
Tymczasem Bank galicyjski, powołany do administra­
cji i opieki nad majątkiem, który wrósł w zarząd 
stara się za pomecą wszelkiego rodzaju egzekucji, 
licytacji, sekwastracji pokryć rabulistyczną gospodar­
kę bankowych żydów w Świdniku, a może przez 
mnożenie kosztów sądowych powiększyć swoje roszcze­
nia do majątkn.

Pan Hirsch jest dalej mężem zaufania Banku, 
powołanym zapewne do zacierania śladów gospodarki 
bankowej, którtby musiały źle oddziałać na ludzi 
honoru i uczciwych obywateli, powołanych do zbada­
nia sprawy. A potem mówi się, o dyskredytowaniu 
naszych pnblicznych instytucyj Czyż najlepszą drogą 
do wyświetlenie prawdy nie jest sąd niezawisłych 
obywateli ? A może koniecznie idzie o to, żeby na­
wet krakowską proknratorję państwa wyprowadzić 
z cierpliwości?...

I  taki pan Leszek Pras Wiśniowski nosi się po­
dobno z myślą kandydowania do Sejmu galicyjskiego! 
Difficile est satiram non scribere!

* Komitet zjazdu przemysłowego w Krakowie 
donos), że ze względn na wislką ilość zgłasząjących 
się techników i przemysłowców do wzięcia uczestnictwa 
w zjeździe, jakoteż dlt wielkiego' zainteresowania alę 
księgą adresową, którą komitet I  zjizdn przemysłowego 
dla uczestników postanowił wydać; binro zjazdowe 
otwarte będzie od dnia dzisiejszego od 10— 12 godz. 
rano i od 5—7 wisczór przy Bynkn głównym 1. 17 
I I  p. (Lokal Tow. technicznego).

* Teatr ludowy. Po walce z niesłychanemi tru­
dnościami, które atawisno p. Zawadzkiemu w ciągu 
roku, gdy sam jeden wysilał się na stworzenia poży­
tecznego dzieła, ndało się nareszcie w czasie wa- 
kacyj, kiedy osłabł „lęk konkurencji", zebrać personal 
i powołać do życia teatr Indowy.

W  sobotę rozposzęło doskonale zebrane, dobrze 
zgrane, nadzwyczaj sympatyczna towarzystwo szereg 
przedstawień ukochaną naszą patijotyczną sztuką „Ko­
ściuszko pod Racławicami". Publiczność wypełniła 
szczelnie wielką halę njażdżalni pod Kapucynami i 
z entuzjazmem witała znaus sobie, ukochane postacie 
narodowsj sztoki. Grano „Kościuszkę" doskonale, za­
dowolenie było ogólne i niekłamane.

W niedzielę powtórzono po południu „Kościuszkę", 
a  wieczorem grano obraz ludowy ze śpiewami „Czar- 
towską ławę", za każdym razem przy pełnej wi­
downi.

Ten wislkl udział publiczności jeat najlepszym do­
wodem, jak potrzebną i pożądaną instytneją jest ten 
teatr Indowy. Sam fakt, że zbudził nam do żyda 
„Kośoinazkę", zaniedbanego od dnósh lat przez dy- 
rskeję teatru miejskiego, powinien zdecydować o ogól­
nej aympatji publiczności dla Indowej sceny. Kto chce 
odetchnąć miłą, ciepłą, swojską atmosferą i widzieć 
grę sił młodych, grę pełną werwy, przejęcia, zapałn, 
niech idzie do teatrn indowego. Siedzi się tam dosko­
nale; w dużej przestrzeni dnżo powietrza i prze­
wiewu, a niekłamana radość i zapał widzów jsat 
szsmś nowam, orztźwiąjąeem w tej widowni.

Nie wątpimy, że tak pięknie psczęte działo, przy 
poparcia publiczności i naszych instytneyj pnblicznych, 
utrwali się w Krakowie jako stała ludowa scena, 
piękna duchowa rozrywka, odrywająea tyln ludzi 
pracy od szynkowni i knajpy.

P. Zawadzki, nazz znakomity artysta, sam bisrze 
udział w przedstawieniach, ożywia, zachęca aktorów 
i  publiczność. Należy mn się też prawdziwe uznanie 
za tę obywatelską pracę!

* Festyn aa dochód Sanatoijum w Zakopanem, 
urządzony staraniem młodzieży akademickiej, zgro­
madził wczorij do parku dra Jordana kilkutysięczną 
publiczność. Festyn dzięki ruchliwości młodzieży, był 
nader zajmujący i ożywiony. Był to punkt knlmina- 
eyjny letniego karnawału Zabawę ożywiała muzyka

i śpiew. Śpiewał chór akademicki, oraz chór amato­
rów, a publiczność oklaskiwała pisśii polskie i ra- 
skls. Orkiestra „Harmonji" pod dyrekcją p. Langera 
grała wczorąj z niebywałym temperamentem. Pnbli- 
czość z zajęciem słuchała pięknego programu, w któ 
rym powszechna uznanie zdobyła uwertura z opery 
„Aleksander Stradella" Flotowa, oraz „Urywki mu­
zyczne" i „Lech i Ciech" Langsra.

Najwięcej ożywiała wczorajszy festyn hiszpańska 
astndiantina z mandolinami, gitarami i skrzypcami, 
w malowniczych strojach hiszpańskich. Orkiestrę tę 
pod kierunkiem direttore Almansori djn Aleisandro 
y Rippero, składali: don Marjano Latkitvielo, don 
Carlo Dayldonio, don Carlo e don Juan Haleccio, don 
Bromoylo, don Friccio e don Cirlo Radwanlo, rodo- 
wlei Hiszpanie z nad Wisły.

Przy stolikach, w namiotach i bufetach panował 
rnch nadzwyczajny. Confetti zakupywano całemi sto­
sami. łuszczono też okazały balonik benzynowy. B i­
lon wzniósł się bardzo wysoko i poszybował do Kró­
lestwa.

*  0 tramwajach. Pabliczaość jeżdżąca koleją 
elektryczną, bardzo często narażona jest na nieprzy­
jemność, jakie ją spotykają za jej własne pieniądze. 
Zdarza się niemal codziennie i to wisie razy, żs ja ­
dący z biletem opiewającym na praesiadanie w dro­
dze, zmuszony jest kopić drugi bilet, bo pierwszy był 
niewłaściwie zamarkowany. Jeżeli osoba jadąca ob­
staje przy tern, że ona tema niewinna i nie chce 
knpić biletu, rozpoczyna się zatarg z kondnktorem, 
a następnie i kontrolorem, którzy zmuszają daną o- 
aobę do opuszczenia wagonu, do czego nawet Innk- 
cjon&rjnsze kolei elektrycanej używają interwencji 
stójkowych. W  piątek zdarzyło się, żs w skutek ta­
kiego zatarga jednę osobę doprowadzono na inspek­
cję policyjną. A wszystkiemu winna wadliwa mani­
pulacja i napity na biletach, na których wystarczy­
łoby podkreślić wyraz „do przesiadania", a nie na­
rażać v i przykrości publiczność, która płaci i daje 
utrzymanie całemu Towarzystwu.

* Amerykańska reklama. Sobotni „Czas" wie­
czorny zaalarmował tntejazych wielbicieli Barnnma i 
Baileya wiadomością, iż pociąg cyrkowy rozbił się na 
stacji w Bytomiu, przyczem 7 wozów miało uledz 
zdruzgotania, a 15 osób poranienia. Niejaki John 
Walton miał nawet umrzeć w szpitalu. O furą kata­
strofy miało też paść 20 koni i jeden słoń. Wiado­
mość ta jsst, jak się zdajs, kaczką i to amerykań­
ską, gdyż ani pisma wiedeńskie nic o podobnej ka­
tastrof! s nie donosi ą, ani też c. k. Binro korespon­
dencyjne niesego o niej nie wie. Wielbiciele Barnnma, 
mogą przeto, jak się zdaje, spać spokojnie.

* Żydowski podstęp Żyd, gdy chodzi o interes, 
nie cofnie się przed niczem, nawet przed strefleniem 
się. Na dowód można przytoczyć fakt następujący: 
Jeden z żydowskich szynkarzy przy nl. Lubicz, obją­
wszy knajpę, dawniej „pod Gackiem" poważył się na 
szyldzie swoim umieścić napis: „Chrześcijańska go­
spoda", choć właścicielem tej knajpy jest żyd Rosie. 
Sądzimy, że władze wystąpią energicznie przeeiw ta­
kiej wstrętnej maskaradzie i nie dadzą żydowi nadu­
żywać zaufania chrztśoijan.

* Głosy lwowskiej prasy o „Halce". Wysta­
wianie „Halki", którą jntro zobaczymy na naszej 
sesnie, zyskało we Lwowie w ubiegłym seztnie en­
tuzjastyczne przyjęcie ze strony całej prasy. Wszyst­
kie pisma jednogłośnie podniosły wspaniałość wysta­
wy i dekoracji, stylowość koatjnmów, znakomitą mlse- 
en-scene, zeżyaerję i wogóle staranność, z jakij operę 
wystawiono, „Przedstawiła się Halka odmłodzoną, 
prawie jako nowość". („Gazeta narodowa"). „Na tle 
wspaniałą) wystawy usłyszeliśmy muzyczne wykonanie 
Halki, którego ogólny ton dawał prawdziwie arty­
styczne zadowolenie. Część orkiestralna, jakby się 
wzbogaciła w barwy i odcienia, a umiejętność modu­
lowania śpiewu chóralnego na Lwowian działała 
wproet, jako nowość". („Przegląd") — opracowana 
i wycieniowana w najdrobniejszych szczegółach, wy­
łoniła piękności partytury, których n mas dotychczas 
prawie nieuieznano*. („Gaasta Lwowska").

Z niezmiernem nananiem wyrażała się prasa ró­
wnież o solistach, podnosząc wdzięk, nczncie i eks­
presję głosu p1 Korolewicaówny, która po raz pierw­
szy w roli Halki wystąpiła, piękny śpiew p. Myszn- 
gl i wielką staranność w wykonania innych ról. O- 
gółem zgadza się prasa, żs „Halki", tak znakomi­
cie wykonanej, dotychczas Lwowianie nawet za naj­
świetniejszych czasów teatrn nie słyszeli.

Anna z hr- Broel Platerów Adamowa hr. Broel 
Platerowa, przeżywszy lat 70, zmarła w Krakowie 
dnia 6 b. a .

Nowy proces o sprawę okocimską odbędzie 
się w najbliższych dniach. Dzisiaj doręczono Autoniema 
Kędziorowi akt oskarżenia o wspćłwinę w ciężkiem 
mzkodzenin ciała Tadeusza Narzymskiego, oraz o 
współwinę w nsiłowanem ciężkiem uszkodzeniu ciała 
Jaua Gótza.

Jako świadków powołano do nowej rozprawy:

Gotza, Narzymskiego i Orlicza, oraz znawców sądo­
wych. Kędzior zrztkł się sprzeciwu od akta oskar­
żania. Obwinionego bronić będzie adwokat dr Włod d« 
mierz Lewicki.

§ Morderczyni i fałszerka testamentu. Przed 
parn dniami zmarł w Rossbach koło Marburga 80-letni 
właściciel ziemski, Antoni Plchleritsch, mimo pode­
szłego wieka, czerstwy jeszcze starzec. Po jego śmierci 
znaleziono testament, w którym swą gospodynię, Agnie­
szkę Kofirową, uczynił uniwersalną spadkobierczynią. 
Ponieważ jednak wiedziano, że Pichleritech żył z go­
spodynią w niezgodzie i niejednokrotnie się wyrażał, 
iż testamentu nie zostawi, przeto podejrzywano auten­
tyczność testamentu tego. Kefirowa dostała wezwanie 
do eądu, gdzie, wzięta w krzyżowe pytania, przy­
znała, iż t-stament ten -fałszował jej kochanek, Ma- 
tensz Emerrln, któremu przyobiecała za to 10 prc. 
od spadkn. Kiedy wieść o tern doszła do publicznej 
wiadomości, ogólny ozwał się głos, że Pichleritech nie 
nmarł śmiercią naturalną. Zarządzono ekshumację 
trepa, ale jeszcze przed obdukcją przyznała się Ko- 
Arowa, że zadała staremu w herbacie płyn jasno- 
czerwony, otrzymany od kochanka. Na dragi dzień 
Plchleritsch zmarł. Oboje wspólników zbrodni uwię­
ziono.

— Pożyczki żyda Halperna W tutejszym sądzie 
krajowym karnym przed trybunałsm orzekąjąeym pod 
przewodnictwem nadradcy A. Wawramcha toczyła się 
rozprawa karna o zbrodnie gwałtn pnblieznego, przez 
wymuszanie z § 98 b nk. przeciw, p. Franciszkowi 
Lnbańskiemn, obywatelowi i knpeowi w Krakowie. 
Powody oskarżenia były naetęprjące:

Dr. Szymon Halpern, iyd, lekarz pułkowy, wy­
pożyczył w lipcu 1899, Franciszkowi i Annie Lnbań- 
skini kwotę 20.000 kor. na przeciąg dwóch lat 
na 8 procent. Pretensja ta została intabulowana na 
realności Lnbańskich na Bltchn na drągiem miej­
sca.

W zimie 1900 r. zawiadomiono dra Halperna, żs 
realność przez powiatową Kasę oszczędności egzeku­
cyjnie na licytacji będzie sprzedaną, a dr Halpern 
doszedł do przekonania, że mu wobec tego grozi n- 
trata całej pretensji.

P. Lubański, obawisjąc się egzskucji na swym 
sklepie, której dr Halpern mógł żądać dla zabezpie­
czenia swej wierzytelności, ndał się z początkiem sty­
cznia b. r. do dra Halperna z zapytaniami, co dr 
Hslpern zamierza nczynić, nie eheiałby bowiem być 
zaskoczonym prłez egzekneję. Dr Halpern oznąjmił, 
iż się mnsi namyślić 1 poradzić adwokata. Po konfe­
rencji z dobrze znanym żydowskim adwokatem drem 
Gleitzmanem, postanowił dr Halpern na podstawie 
skryptu dłużnego, wobec tego, iż realność została 
sprzedaną, żądać zabezpieczenia swej pretensji na in­
nym majątkn, a w szczególności na towarach w skle­
pie p. Lnbańskiego, a dr Gleitiman o tern Lnbań- 
skiego zawiadomił.

W  kilka dni potem otrzymał dr Halpern cd p. 
Lnbańskiego list, w którym p. Lnbański oznajmia 
drowi Hłlpernowi, iż bronić się będzie wszelklemt 
siłami i środkami przeciw zachłanności dra Halperna, 
a czas pokaże, ezy dr Halpern na tikiej brutalnej 
drodze dobrze wyjdzie. Dilej oznajmia drowi Hal- 
pernowi, iż jest gorszym od lichwiarza Banmingera, 
a postępowanie jego jest niegodnem dobrze wycho­
wanego człowieka i oficera. List kończy się ustępem: 
„zapowiadam pann, że każdy podstępny i brutalny 
krok, ze strony pana przeciw mnie wymierzony, bę­
dzie przezemnie publicznie napiętnowany, przyczem 
nie będę się względem pana krępował żadnemi wzglę­
dami".

P. Lnbański przyznaje, że list ten pisał, jak ró­
wnież przyznaje, że przez ten list chciał się zabsz- 
pisezyć przed zamierzoną egzekucją na sklepie, któ­
rą dr Halpsrn zapowiedział, a przez publiczne napię­
tnowanie rozumiał napiętnowanie w gazetach.

Dr Hslpern oświadczył, iż list tsu tak go roz­
drażnił, że nie mógł myśleć spokojnie i nie wiedział 
jak  się ma zachować, dalej oznajmił, iż groźba na­
piętnowania w gazetach przejęła go obawą, podobne 
napiętnowanie bowiem pociągnęłoby za sobą w każ­
dym razie iledstwo honorowe. Pod presją listn odstą­
pił dr Halpern pretensje awemn brata, adwokatosri 
wiedeńskiemu.

Prsknratorja państwa przez swego zastępcę dra 
Trzaskowskiego wniosła tedy oskarżenie przeciw p. 
Lnbańskiemn, domsgając się o ukaranie tegoż za 
zbrodnię gwałtn pnblieznego. Trybunał jednak po 
przeprowadzonej rozprawie nabrał innego przekona­
nia i P- Lnbańskiego od oskarżenia uwolnił. Obronę 
prowadził adwokat krajowy dr Tadensz Gluzlński.

( J a b r y e l a k l  (K rzy sz ttftry , Krakśw) sprze­
dają fortepiany najznakomitszej W Anstiji fabryki 
P s tr if  z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po 800 złr.

K raw aty , R ękaw iczk i „ K h iw a ^ l Zdzisław Zdanowicz
i z in

sze in
Łaski, Parasole, Kufry, Torby. * Kraków, ulica Sławkowska I. 8. 1608

innych ces. królewskich 
nadwornych fabryk.
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Z krajowej Rady s^kalnej. R łd i szkolna kra, owa na 
-posir.dzeniu z Inia 22-go "zerwca 1901. uchwaliła prze­
nieść (C. d.): Reginę Nestajkównę nauczycielkę młodszy 
4-klasowej szkoły w Dobrotworzc, na równoTzędnp posa­
dę do 3 k.asowei szkoły w Wełdzirzu, Grzegorza Matwij- 
czuka nauczyciela 1-klasowej szkuły w Dźwiniaczu na ró­
wnorzędną posadę do szkoły w Szypowcach, Anielę Mil- 
lergerową nauczycielkę młodszą, 4-kJasowej szkoły w Da­
leszycach mielcie na równorzędną posadę do 4-klasowej 
szkoły w Tartakowie; Anielę Lissakiwnę nauczycielkę 
starszą 4-klasowej szkoły w Oleszycach bieście, na ró­
wnorzędną posadę 4-klasowej szkoły w Wojniłowie; Jana 
Korybutiaki. nauczyciela starszego 3 klasowej szkoły w 0- 
leszycach nieście na równorzędną posadę do 4-k’asowej 
szkoły w OberTynie. (C. d. n.).

Mlałowcnla cmoryclell glmn. „Wiener Zeitung11 ogła­
sza: (C. d.). Minister wyznań i oświaty zamianował rze­
czywistymi nauczycielami państwowych . szkół średnich, 
prowizorycznych nauczycieli: Ant. Bielaka z gimn. w Sa­
noku dla tego samego zakładu, Arsen. Dorotyńskiego z 
gimn. w Stanisławowie dla gimn. z polskim językiem wy- 
kładowym w Tarnop du, Bron. Ducb .wicza ze szk#ły re­
alnej w Tarnopolu dla tegoż zakładu, Henryka Gawo- 
ra z gimn. w Nowym Sączu d a gimn. w Wadowicach, 
Woj. Hadałę z gimn. w Ja.de dla tegoż zakłada, Kaz. 
Jakiela z gimn w Rzeszowie dla tegoż zakładu, Romana 
Jamrógiewicza z V gimn. we Lwi wie dla gimn. w Bo­
chni, Józefa Janiowa z gimn. akadem. we Lwowie dla 
gimn. w Jarosławiu i Józefa Kantora z gimnazjum w 
Nowym Sączu dla gimn. w Jare sławin, F. Rolessę z 
gimnazjum w Stryju dla gimnazjum w Samborze i S. Ko- 
prowicza z I II  gimnazjnm w Krakowie dla gimnazjum 
w Jaśle. (C. o. n.).

Sejm krajowy.
Koniec sobotniego posiedzenia.

W dalszym ciągu uchwalono gminę Pożowice 
wraz z obszarem dworskim wyłączyć z okręgu 
sądowego w Kalwarii i z powiatu wadowickiego, 
* przyłączyć du Podgórza

Następnie uchwalono sprawozdanie komisji 
sanitarnej o zmianie §§. 11 i 15 ust z 1897 r., 
irządzającej stosunki prawne szpitali powszech­
nych i publicznych. Daląj polecono Wydziałowi 
krajowemu, aby prowadził dalej swoje studja pod 
względem technicznym i komercjalnym w spra­
wie połączenia kolejowego Jarosław-Krościenko 
i aby wyniki tych studjów wraz z odpowiednimi 
wmoskami przedłożył sejmowi na najbliższej 
sesji.

Następujące petycje wdów po nauczycielach 
załatwiono przychylnie: 1) Tekli Dmytrykowej 
przyznano 120 koron rocznie, a na dzieci dru­
gie 120 koron do tej chwili, póki najmłodsze 
dziecko nie ukończy 20 lat; 2) Paulinie Pani- 
czewskiej na wychowanie czworga nieletnich 
dzieci przyznano zapomogę w kwocie 200 koron 
rocznie, póki najmłodsze aziecko uje skończy lat 
dwudziestu; 3) Ma:ji Bursztynowej przyznano 
na czas wdowieństwa stałą zapomogę w kwocie 
100 koron rocznie.

Uchwaiono dalej sprawozdanie komisji kole­
jowej w sprawie kolei Cisna-Lutowiska-Strzyłki, 
oraz załatwiono petycje kilku gmin o zwolnie- 
’de od datków konkurencyjnych do regulacji Wi­
słoki.

Nad sprawozdaniem komisji przemysłowej 
z czynności Wydziału krajowego w zakresie 
przemysłu krą.owego (szkoły zawodowe i war- 
ztaty instrukcyjne) wywiązała się nader żywa 

dyskusja.
Pot Maryewski domaga się uchwalenia re­

zolucji, wzywającej rząd, :by jak najrychlej 
przedłożył projekt ustawy, zabezpieczającej ro­
botników na starosć Pos. Michalski wyraża ży­
czenie, aby pomyślano także o zabezpieczeniu na 
starość drobnych przemysłowców. Pos. Piłat jest 
za tem, aby oba te wnioski przekazano Wydzia­
łowi krajowemu do rozważenia.

Ks. Stojałowski oświadcza, że m e powinniśmy 
sobie robić zbyt wielkich nadziejl, co do rozwoju 
n nas przemysłu wielkiego gdyż warunki dla 
takiego przemysłu są u nas możliwie najgorsze. 
Konkurencja żydowska bowiem zabija w naszym 
kraju wszelk przemysł, oparty na uczciwych za­
sadach

Pos. Rotter polemizuje z ks. Stojałowskim i 
usiłuje udowodnić, że przemysł fabryczny ma u 
nas, jak narepsze widoki na przyszłość.

Ks. Stojałowski odpowiada na to, że wido­
czni-- trafił w najsłabszą stronę niektórych de­
mokratów, gdy wspomr,, tł o nieuczciwej konkn

rencji żydowskiej w G-alicji i staw ia na końcu 
rezolucję, wzywającą W ydział krajowy, żeby po­
piera ł nowe ognuka przemysłu w hrąju.

W glosowaniu uchwalono wnioski komisji 
wraz z rezolucją ks. Stojałowsk.ego, a wnioski 
posłów Marjewskiego i AŁchrlsŁ tego odesłano do 
Wydziału krajowego.

Sprawozdanie komisji sanitarnej z petycji prof. 
Bujwida o subwencję dla szczepienia surowicy 
przeciw wściekliźnie uchwalono z następującemi 
rezolucjami 1) Wzywa su* rząd, aby jak naj­
rychlej przystąpił do założenia w Krakowie spe­
cjalnego zakłada dla szczepienia lekarsko-ochron- 
nego według metody Pasteura; 2) Sejm poleca 
Wydz-ałowi krajowemu, aby nie spuszczał z oka 
potrzeby iakiego zakładu w naszym kraju, aby 
prowadził dalej rokowania z rządem w tym kie­
runku, a tymczasem żeby otaczał opieką instytut 
prof. Bujwida.

Na tem o godzinie %4 po południu Marsza­
łek odroczył posiedzenie dc godziny 7 wieczo­
rem.

A z t e k a  E .  H e l l e r a
Skład nraterjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K r a k ó w ,  u l i c a  f i f r o d z k a  1. 2 8 .
Foleca^i w ysyła odwrotną poootą nie Hottąo opakowania'.

O godzinie w pół do 8 wieczorem podjęto posie­
dzenie na nowo. Pos. Skałkowski przedstawia imie­
niem komisji podatkowej następujące wnioski: l)  Prze­
słać rnioski pos. Sakowskiego i Wład. C Bykowskiego 
w sprawie wadliwego wykonywania ustaw i przepisów, 
tudzież odnośną petycję grona obywateli Wydz. -łowi 
krajowemu z poleceniem, by sprawy te zbadał, a pa 
zaciągnięcia zdania osób kompetentnych przedłożył 
Sejmowi wnioski swoje na najbliższej sesji sejmowej. 
2) Polecić Wydziałowi krajowemu, by wziął pod roz- 
wrgę, jakie przepisy prawną wydać należy, aby Sejm 
krajowy w myśl § 24 statutu krajowego mógł wy­
konywać przyznany mn statutem wpływ współdziała­
jący i nadeornjący w sprawach podatkowych. Zara­
zem przesyła się Wydziałowi krsjowemn petyąję p. 
Franciszka Szofera o wydanie odpowiednich zarzą­
dzeń, aby właściciele gruntów przy nakładania po­
datku osobisto-dc chodowego byl traktowani równo­
miernie, na podstawie prawnie ustalonego docnodu 
katastralnego.

Pos. Klemens Dzieduszycki stwierdza, że koszta 
egzekucyjne wzrastają zwłaszcza r  Galicji. Przyczy­
nę tego widzi mówca w egzekwowaniu podatków 
mimo wniesienia rakursu.

Pos. Małachowski oświadcza w imienin portów 
m. Lwowa, że będą głosowali za wnioskami.

Pos. Hotter prosi Wydział krajowy, aby swojemi 
badaniami objął także miasto Kraków.

N imiestniż hr. PIniAaki przestrzega, aby nie 
interpretowano fałszywie § 24 statntu krajowego w ten 
sposób, aby Wydział krajowy czy Sejm miał prawo 
wykonywania pewnego nadzoiu nad władzami skar- 
bowemi.

Nie n ży uogólniać zr,rzutów w sprawach po­
datkowych, ale pouawać poszczególne fakta ewentual­
nych nieprawidłowości. Zarówno namiestnik jak i kra­
jowa władza skarbo-a zbada szczigółowo każde za­
żalenie. „Dążeniem mojem będzie — mówił hr. Pi- 
niński — aby zdarzające się czasem niewłaściwości 
zostały osunięte Ale z drugiej strony nie należy 
zapominać o tem, Lt nstawy podatkowa muizą być 
ściśle wykonywanej

Pos. Abrahamowicz nie wątpi w jak najlepsze 
chęci namiestnika i prezydenta krajowej dyrekcji 
skarbu, ale zazi -teza, że musimy się także liczyć 
z faktami, ile zażaleń wnoszonych j* it- i usprawiedli­
wionych. Od wejścia w życie towych ustaw podatko­
wych npłynęło jnż kilka lat. Było zatsm dość czasn, 

by niewłaściwości zostały nsnnięte. Skargi na wy­
sokie podatki domowo-czynszowe są wprost zastrasza­
jące. Władze skarbowe pimlętnć o tem powinny, że 
skarb państwa nie zawsze musi pobierać podatek, który 
kiedyś pobierał, a który dziś, dla braku dochodów, 
zniżony, lnb odpisany być musi. lnstytncja mężów 
zaufania po miastach została zupełnie ap: s^ona, gdyż 
obecnie tylko inspektorowie mają posłuch, a opodatko­
wanych traktuje aij z góry, jako osoby absolutnie nie 
zasługujące na zaufanie. Mamy wiele lndności, która 
bronić się nic może i dlatego wysoki nad miarę wy­
miar podatków niszczy ją. Chodzi o to, aby władze 
skarbowe nietylko z góry, ale także n dołu ożywione 
były dachem obywatelskim i aby urzędnicy podatki wi 
posiadali odpowiednie kwalifikacje.

Po przemówienia rsfenta, wnioski komisji uchwa­
lono.

Następnie rtferen komisji administracyjnej, pos 
Zdzisław Tarnowski, przedstawił projekt nstawy
0 zaprowadzeniu publicznych biur pośrednictwa pracy 
wrau z następującemi rezolucjami: „Wzywa rtę rząd, 
1) aby zbadał, c/j istniejące w kraju przedsiębior­
stwa atręczsnia pracy ściśle cdpowiadeją warnnkom 
udzielonego koneensu i przepisów obont żujących nstaw
1 stosownie do wynikn badania postąpił; 2) aby po- 
kątnyeh stręczycieli pracy ścigał i obowiązujące prze- 
pl»y stosowni do nich z całą snrowośeią; 3) aby

przestrzegał ustawy o wydawaniu paszportów, 4) ażeby 
przy robotach, wygony w mych przez iząd, posługiwały 
się tegoż orgaga wykonawcze, w razie potrzeby, pu- 
blicznemi biurami pośreduictwa pracy; 5) aby 'wyje­
dnał w drodze ustawodawczej uwolnienie cd opłaty 
pocztowej koreapond \ »ji p iblieznych binr pośrsdni- 
ctwa pracy.

N idto przedsti fil rsfareut następujące rszolueje 
do Wydziału krajowego: 1) aby po uzyskaniu, sankcji 
dla ustany przygotował projekt zorganizowania kra­
jowego biura pcirednLtw pracy, ułożył w tym celi 
statut i regulamin czynncśzi, a w sprawie yposa- 
żenia biura przedstawił Sejmowi odpowiednie wnioski 
na najbliższej sesji; 2) ażeby oprócz wzorowego sta­
tntu, przyspoiobił dla nżytku biur pośrednictwa pracy 
regulamin wr, uwici, wzory, potrzebne do manipnlacji 
rrei/iętrz-ej, wreszcie wzory kontraktów robotniczych 
i slnżebnyclr; 3) ażeby przy robotach, wykonywanych 
kosztem akarbn krajowego, posługiwały się tegoż or­
gana publlcznemi biurami pośrednictw pracy. Dla 
robót, wykonyw yeh kosztem funduszu powiatowego, 
lnb gminnego, wyda Wydział krajowy odpowiedni 
okólnik do wydziałów powiatowych i do gmin.

Po dłuższej dysknji, w którei zabierali głos po­
słowie: Małachowski, Oleśnicki, Średriawskl, Hirpls, 
ks. Stojałowski, W?branowski, Czartoryski, A kraba- 
mowicz, Dzieduszycki i ref. Tarnowski przystąpiono 
do dyskusji szczegółowej. Ci do § 1, omawiającego 
cele biura pracy, zabiera głos pos. Średniawski, 
a nautępnie p08 Abrahamowicz, który wnosi, by 
cały projekt ustawy odeał: napo „i ot do wydziału
krajowego celem przedłożenia go następnej sesji.

Pos Andrzej Potocki wnosi, aby § l  zwrócić 
komisji adwinisti icji z poleceniem przedłożenia pro­
jektu nstawy ze zniesieniem przymnsu.

Pos. Okuniewski wyraża zdanie, u« głosoraniu 
nad wnioskiem pos. Abrahamowie za jest regulamino­
wo niedopuszczalne.

Po- Abrahamowicz cofa swój wniosek i przy­
łącza się do wniosku pos. Potockiego.

Pos. Małachowski sprzeciwia się wnioskowi po- 
u  hr. Potockiego, ifwniflt, jak sprawozdawca pe- 

ssł Zdzisław hr. Tarnowski.
W głosowania oświadczyło się za wnioskiem po­

sła hr. Potockiego 40, przeciw 39 głosów, wobec 
czego p igr. 1 odesłano do komisji

Marszałek usunął ten punkt z porządku dzien­
nego.

W dalszym ciąga uchwalono następujące wnioski 
komisji administracyjnej: Wzywa się Rząd 1) aby 
przedłoJony na posiedzenia Izby posłów Rady państwa 
dnia 21 maja 1901 r. projekt, dotyczący obowiązko­
wego ubezpieczeni, pensyjnego urzędników prywatnych 
zmien i, opierając go na krajowych autonomicznych 
-wiązkach; 2) aby przygotował i przedstawił sposób 
zapewnienia członkom istniejących Tor irzrstw pen- 
syjnych, a w szczególności członkom „Giliflyjsfego 
Towarzystwa . wzajemnej pomocy nrzęd"*kćw prywa­
tn y ch  nabytych jnż praw przy tworzsnn projekto­
wanych związków.

Komisja prawnicza przedsti ’ riła referat o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego z czynności departa­
mentu VI. Komisja wniosła ponowne wezwanie rządu, 
aby a) zarządził bezzwłocznie otwarcie sądn obwodo­
wego w Czortkowie i sądów powiatowych w Bołszow- 
cach i Jabłonowie, które jnż cesarskiem rozporządze­
niem są ustanowione; b) poczynił jak najspieszniej 
przygotowania do uta o rżenia sądó obwodowych j. 
Biały, Bochni, N<wj- Targa, Mielcu, Jarosławia 
i Żółkwi, tu dzież sądów powiatowych: w Baranowie, 
Majdanie, Rudniku, Jagielnicy, Jeziorzanach. Krasnej, 
Podkamienin, StrzelisL-ch Nowych, Uścierykach i Zawa- 
łowię, tak, iżby corocznie przynajmniej jeden sąd oY o- 
dowy i dwa sądy pow. w życie wprowadzono być mogły; 
3) bezzwłocznie przystąpił do przeniesienia siedziby 
sądn powiatowego r  Ślemieniu do Suchy 4) i powo­
dował j_k najspieszniej .Je nkonstytuoi ,uie się dla spo­
ru granicznego o „Morskie oko“ sądn polubownego, 
rozpoczęcie dochodzeń i wydanie orzeczenia; 5) aby 
wobec jawnego rozgoryczenia ludności, przystąpił 
bezzwłocznie w drodze administracyjną} do odpowie­
dniego podwyższenia wynagrodzenia za pod wody i u- 

nął nareszcie tę rażącą krzywdę, jaką ponosi la- 
dno£ć wiejska —  z Istotną ujmą powagi rządowej;
6) aby dał odpowiedź na rezwauie z unia 5 mąja 
1900, a) w przedmiocie obniżenia opłaty za telegra* 
my, wysyłane do Rosji i zrównanie jej z należytością, 
op’ nij za telegramy wysyłane do Niemiec, bj w 
w przedmiocie zniesienia z p: owndzonej kaneji prz| 
nadawanin telegramów do takich miejscowości, w któ­
rych telegram ma być doręczonym przez posłańca — 
a zaprowadzenia natomiast stsłsj opłaty za posłańca.
7) aby miannjąc członków komisji do pod tków oso­
bistych, mianował tylko lndzi niewątpliwie niezawi­
słych, o ile możności jak najmniej czjuaych urzędni­
ków skarbowycb; 8) aby stanowczo zabronił orgnnom
skarbowym ngitownnia i wogóle młęsznnin się do 

M a ś ć
E s s e n e j a  ł o p i a n o w a ?  sławny środek przeciw wypadania włosów, fiakra

1 kor. i 2 kor.
P a s t y l k i  d e n to l im o w e ,  doc. Uniw, dra Lepko tkieg i E. Hellera, znaia 

używana w całym świecie ntyseptyczna płnkanka do ust 1 kor. równiaft 
P a s t a  d e n t o l l m o w a  w tubach 60 h. D e n to l i m  antyseptyeuy proi«A 

do zębów, puszka 1 kor. l«07
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(t_____________* 8 Lipca_________________
wyboru rzeczonych kowisyj 1 aby takowe przeprawa* 
izał lie  urzędnik skarbowy, leez urzędnik polttyeiny 
właściwego starostwa przy powoey komisji wyborczej, 
złożonej z 4 erłonków kontrybuentón; 9) aby powziął 
decyzję co do przyczynienia się z fanduszów pak* 
stwowyoh do kosztów ufandowania i utrzymywania 
osady poprawczej dla nieletnich chłopców.

Pos Bojko przedłożył rezolucję, wzywającą rząd, 
aby zmienił regulamin dla żandarmeiji o użyciu 
broni.

Ks. Stojałowskl omawia szeroko rzekome nadu­
życia żandarmeiji w Żywcu, a w końcu zarzuca zą- 
dowictwu, żs, gdy idzie o żandarwów, sądy wydają 
wyroki niesprawiedliwe.

Pos. Oleśnicki przedstawia rezolucję, aby stacje 
szupaśnicze na granicy węgierskiej nie miały obo­
wiązku przyjmować szupaśników bez dokumentów w 
języku zrozumiały*; gdyż pnesyłsją im dokumenty 
w języku węgierskim.

Namiestnik hr. Pinińskf prostuje twierdzenie, za­
warte w sprawozdanin komisji, jakoby w Strzeliskaeh 
i Starem Mieście żandarmeria używała broni palnej. 
W  Strzeliskaeh użyto broni siecznej, a w Starem 
Mieście broni wogóle nie używano. Tc g o rodzajn wy­
padki badane bywają wogóle niesłychanie surowo i 
ściśle, ale czasem są one nieuniknione.

Sejm przyjął wnieski komisji i rezolucję rpos. O- 
leśnickiego. Przy głosowaniu nad rezolucją pos. Boj­
ki marszałek stwierdził brak kompletu, poezem o go­
dzinie 12 45 po północy posiedzenie zamknął, nazna­
czając następne na dziś na godzinę 10 rano.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu.
LWÓW 8 lipca (Tel. własny „Głosu Nar."). 

W ręku wszystkich posłów budżet; wszyscy go­
tują się do jeneralnej dyskusji budżetowej, która 
stanowi zawsze klncz każdej sesji sejmowej. Dziś 
jeszcze — jak się zdaje — Sejm nie przystąpi 
do dyskusji szczegółowej, a jeżeli przystąpi, to 
chyba już bardzo późno. Powszechnie sądzą, że 
Sejm zostanie zamknięty we wtorek późną nocą. 
Nie jest jednak wykluczona możliwość, że je­
szcze w środę rano będą się toczyły ostateczne 
obrady.

O godzinie VjH przed połndniem marszałek 
zagaił posiedzenie. Po odczytaniu petycyj nastę­
puje szereg odpowiedzi na interpelacje ze strony 
komisarza rządowego i członków Wydziału.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego. Pos. Kramarczyk uzasadnia wniosek nagły 
o udzielenie wydatnego wsparcia pogorzelcom i 
gminy Dwory, gdzie 4 b. m. spaliło się 217 za­
gród.

Pos. Górka motywnje wniosek nagły o udzie­
lenie zapomogi pogorzelcom Ulanowa, gdzie w 
nocy z soboty na niedzielę spaliło się 300 do­
mów, wskutek czego do 1000 osób zostało bez 
dachu. Jest to już dziewiąty z rzędu pożar. 
W zeszłym roku połowa miasteczka padła otiarą 
płomieni, teraz żywioł pochłonął drugą połowę.

Oba wnioski odesłano do komisji budżetowej 
z poleceniem, aby zdała z nich sprawę na naj- 
bliższem posiedzeniu Sejmu.

Imieniem komisji budżetowej pos. dr Kozło­
wski zdaje sprawę z prestacyj szkolnych. Między 
innemi komisja wnosi, aby m. Krakowowi ze­
zwolono na spłacenie należących się od niego 
prestacyj do krajowego funduszu szkolnego w 
wysokości 120.650 złr. 31 cnt. w 20 rocznych 
ratach, począwszy od 1901 r.

Pos. dr Zoll stawia wniosek, aby prestacje te 
zniżono na 75.000 złr. Popiera ten wniosek pos. 
Rotter. Referent dr Kozłowski sprzeciwia się 
wnioskowi dra Zolla, który też w głosowaniu 
został odrzucony. Wnioski komisji uchwalono.

Pos. Romanowicz przedkłada w imieniu ko­
misji budżetowej sprawozdanie o zamknięciu ra­
chunków z fanduszów krajowych, objętych bu­
dżetem za rok 1899 i wnosi o udzielenie Wy­
działowi krajowemu absolutorjum. Uchwalono.

Wniosek pos. Okuniewskiego o zmianę usta­
wy o lichwie w kierunku zapobieżenia spekula­
cji gruntami, odesłauo na wniosek komisji pra­
wniczej (referent pos. Górka) do Wydziału kra­
jowego celem zbadania i przedstawienia odpo­
wiednich wniosków na jednej z najbliższych 
sesyj.

Pos. Gniewosz referuje imieniem komisji go­
spodarstwa krajowego w sprawie wniosku pos. 
Marjewskiego, dotyczącego zniesienia ustawy o 
obrócie mlewem. Polecono Wydziałowi krajowe­
mu, aby dla sprawy tej zwołano ankietę i aby 
przedstawił odpowiednie wnioski na najbliższej 
sesji sejmowej. Posiedzenie trwa dalej

Wiedeń: „Polit. Corresp." dowiaduje się
z Hagi, że przyszły gabinet holenderski będzie 
się trzymał polityki ceł ochronnych. Na czele 
gabinetu zachowawczego stanie przecież inna 
osobistość polityczna, aniżeli pan Knyper, szef 
stronnictwa zachowawczego, gdyż zły stan zdro­
wia nie pozwala temuż podejmowania się owych 
obowiązków.

Wiedeń: Minister kolei Wittek w towarzy­
stwie wyższych urzędników kolejowych, odbył 
dziś przed południem pierwszą podróż na nowej 
linji wzdłuż kanałn Dunajowego.

Budapeszt: Parlament węgierski rozpoczął 
ferje letnie. Przed rozpisaniem wyborów zbierze 
się w wrześniu na krótką sesję.

Rzym: Tutejszy dwór otrzymał zawiadomie­
nie, że pod koniec jesieni król Don Carlos wraz 
z żoną złoży mu wizytę.

Wrocław: W listopadzie przybędzie tutaj ce­
sarz Wilhelm celem wzięcia udziału w odsłonię­
ciu pomnika cesarza Fryderyka.

Londyn : Wiadomość jakoby pomiędzy Anglją 
i Marokkiem zawarto traktat handlowy specjal­
ny, jest nieprawdziwy Sułtan poczynił jedynie 
pewne drobne ustępstwa w zakresie handlowym 
na rzecz nietylko Anglji, lecz wszystkich państw 
europejskich.

Londyn: „Daily Express“ donosi z Nowego 
Jorku: Pewien kupiec z Manili, zasługujący na 
zupełną wiarę, zapewnia, że poddanie się wodza 
Filipińczyków, Aguinalda, oknpione było przez 
Amerykan ofiarowaniem mu miljona dolarów.

Londyn: Naczelny wódz armji angielskiej, 
marszałek Roberts, ułaskawił żołnierzy angiel­
skich, skazanych z powodu złego zachowania się 
w czasie wojny polndniowo-afrykańskiej, na ka­
rę więzienia. Powracają oni do Afryki południo­
wej, celem wstąpienia napowrót w szeregi armji 
walczącej.

Bochum: Tutejszy „Wiarus polski" wzywa 
Polaków, zamieszkałych nad Renem, do udziału 
w duchu narodowym w wyborze posła do parla­
mentu Rzeszy z okręgn Duisburg-Miihlheim.

Sofja: Saratowowi i tow. doręczono już akt 
oskarżenia. Prokuratoija oskarża wszystkich o 
współudział w morderstwach, popełnionych w 
Bukareszcie. Rozprawa odbędzie się prawdopo­
dobnie z początkiem przyszłego miesiąca.

Śmierć ks. Hohenlohe’go.
Berlin: Telegrafują z Ragatz, że ks. Hohen- 

lohe przybył tam w stanie, nie wzbudzającym 
najmniejszych podejrzeń, Jeszcze we czwartek 
książę nie uskarżał się na poważniejsze

P ark  K rakow ski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o łą c z o n e  z  K o n c e r te m  
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Rocha

O d 1-go l ip c a  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n i e ­
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  2 0  c t .  W te dnie bilety 

rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karlińsklego w Sukiennicach, 

a od godz. 3 po południu przy kasie.

Adwokat dr KADEN
przeniósł kancelarję 1817 

n a  u l .  F j j a r s k ą  1. 5  I .  p i ę t r o .

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we LWOWIE,
S t a n  w k ł a d e k  z 1-szym stycznia wynosił na 

77.154 książeczkach . . k. 67.089,936.59 
S t a n  z a ś  w k ł a d e k  z 30-tym 

czerwca 1901 na 79.499 ksią­
żeczkach wynosi . . . k. 67.768,853.37 

O k a z u j e  s i ę  p r z y r o s t
k a p i t a ł u  k. 6 7 8 ,9 1 6 .7 8

1849

dolegliwości; dopiero w piątek zasłabł, pozornie 
lekko. Lekarz, dr Betty nie dopatrzył się nie­
bezpieczeństwa.

Noc mijała niezgorzej, gdy nagle o 5-tej ra­
no nastąpił paraliż serca.

Berlin: Ciało księcia Hohenlohego zabalsa­
mowano jeszcze w ciągn soboty. O śmierci te ­
legrafowano do cesarzowej i do cesarza; ten o- 
statni nadesłał zaraz depeszę kondolencyjną.

Odkrycia „Figara“.
Paryż: „Figaro" ogłasza sensacyjne odkrycia 

z czasów sprawy o Faszodę, których źródło przy­
pisuje pałacowi elizejskiemu. Informator „Figa­
ra" ma być osobistością, która codziennie komn- 
nikowała się ze zmarłym prezydentem Faurem. 
Faure opowiadał mu, że w epoce owej pokój 
Europy wisiał na włosku, aczkolwiek Anglja nie 
postawiła ultimatum, wszakże nota ustna posła 
angielskiego wystarczyła, aby popchnąć rząd 
francuski do postanowienia śpiesznej mobilizacji.

Rząd i sztab jeneralny porozumiały się, aby 
80 miljonów franków z zapasowych fundnszów 
skarbu bez upoważnienia parlamentu wydać na 
wstępne kroki. Ministrowie i naczelnicy sztabu 
gotowi byli przyjąć na siebie odpowiedzialność, 
wszakże pod tym warunkiem, że naczelnik stron­
nictwa radykalnego, Pelletan, będzie wtajemni­
czony w sprawę.

Dżuma.
Konstaetynopol: Ze względu na to, że z po­

wodu dżumy w Konstantynopolu, na granicy tn- 
recko-bułgarskiej, zarządzono kwarantannę także 
na podróżnych Orient-expressu, pociąg ten prze­
stał dzisiaj kursować.

Bukaretzt: Z powodu stwierdzenia dżumy w 
Konstantynopolu, nałożono na wszystkie pocho­
dzące stamtąd proweniencje 4-dniową kwaran­
tannę.

Kapstadt W ostatnich 48 godzinach stwier­
dzono tutaj 1 nowy wypadek dżumy a w Porth 
Elizabeth 3 no\ye wypadki.

(Partyzantka boerska.
Z Bruksela 8 lipca. Za pozwoleniem rządu 

angielskiego Botha i Kriiger wymienili 11 depesz 
cyfrowanych. Z tych depesz wynika zupełna zgo­
da Kriingera i Bothy, co do dalszy postawy 
Boerów. Botha zaraz w pierwszej depeszy zapew­
niał Krugera, że nie zaprzestanie walki tak 
długo, dopóki Anglja nie zagwarantuje zupeł­
nej niezawisłości obu państw boerskich.

Bruksela: Dr Leyds zawiadomił urzędownie 
trybnnał rozjemczy międzynarodowy w Hadze o 
okrńcieństwach angielskich w Afryce południowej.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na (k ład  główny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż autora są jeszcze na składzie :
R ok 1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor.
K sięga 3 m a ja , dwa tomy . . „ 3  kor.
L u krec jo n , s a t y r a .................... „ 30 h.
T rzy  d n i w  Z a kopanem  . . „ 1  kor.
S a jk a  o lisie , kozłach  i  n ied źw ied ziu  20 li.
Trzeci M aja, odczyt . . . .  cena 30 h.

P ie śn i p o lsk ie , zebrane przez K. Bartoszewi­
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznychr 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor.,, 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P rzew o d n ik  po  K rakow ie , ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a b a s z  » S p .

Krikiw, Ryiek 39, I. piftrs. 1606

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka)

14. ^ ; 7" “ 60R S E T Y -5S E ~ i . 4.
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Starym i młodym ą t e j z n o u
leca się odznaczone w nowym pon.ę- 
,onyni układzie wycuud. ące pismo Dr 

Med. Radcy Mullera
o osłabionych nerwach 

i sile męskiej
poucz-jące o zupełnem wyleczeniu tychże 
chorób. Przesyłkę ofrankowaną wysyła 
sie pod konertą za 1 kor. 20 hal. w marL.ę pod

Vivrt R ó b er  B ra u n sch w eig

ertą . . .
kach pocztowych. 1080 6 8

Powozlk lekki
na jednego konia pólkryty, mało 
używany, na półoliwnych osiach, 

jest tanio do sprzedania.
Wiadomość w składzie piwa ży­
wieckiego, ulica św. Anny L. 3.

1820 2 2

Złoty medal I dyplom honorowy. 
Paryż 1900.

V2 kg. cukrów 1  złr.
%

Va

czek ladek mieszanych 
1  złr. 2 0  ct. 
cukró w, bomby, pra- 
linki bryi. 1 zł. 5 0  ct. 
herbatników 6 0  ct.

poleca
fabryka cukrów deserowych 

u l .  B r a c k a  5

V|

B. BOROWSKI i Sp.
dhwniej 1760 4 8

Antoni Nowiński.
INTERES

dzo korzystny i weicń'y, z powoda wy- 
iu jest d o  s p r z e d a s ł a .  Gotówka 

> rzfbna 82.000 koron. Wiadomość n 
Pani Mąsiorakiej. wła ińcielki, Kraków 

Zwierzyniecka L. 12. 1782 < 4

lółko rolnicze
w  Rybnej

rzedaje M A B L O  D E 8 E B O ' W
a rabia, > przy pomocy najnowszych ma­

li. 1 klg. loco Rybna po 3t k i ‘r . 
Przogum duchowna. 1759 6 6

z m c
z ukończoną II klasą gimnazjal­
ną lub realną, z n a j d z i e  po­
mieszczenie jato  praktykant 

w handlu 1679 4 o

Jana Fischera i Spółki
w  K rakow ie.

Kilka krótkich używanych 
fortepianów

; Je sprzedania u Stanisława Słot- 
"liisklego, Kraków, ulica Szewska 1. 10. 

1789 3 8

Potrzebny 1796

W R O N IE
Ho W iecfcowic 1 W ojnicz.

Kamienica
!. piętro Ta, w III  dzielnicy, z ogródkiem, 
O n p rz e d a a la .  Wiadomość: uli-a 
id Rudawą Nr. 21.______ 1790 3 3

Praktykant
* ukończoną H-g- klasą gimnazjalną, 
dobrej konduity, znajdzie umieszczenie 

w handlu rapieru
iliana Kurkiewicza Kraków

Mały Rynuk. 1807 5 6

Potrzebuje

M o p c* inteligentnego do p rattjti
M A G A Z Y N  N O W O ŚC I

<letrcenia Zguda, Kraków,
ulica Sławkowska l. 3. 1805

Panny do bufetu
potrzebne są issi 8 a

lo Parku krakowskiego.
Zgłoś.’- c t od i —11 rano.

UZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ JAWORZE

(ERN8DORF), Sl. zk Anatryackft przy Bielsku, 
W *  o tw a r ty  c a ły  r o k .  ‘W g

Poczi i telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie n stóp cdązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzeń,* lecznicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetyljwe — zrakomita restauracja pod ścisłym 

na .".„rem lenarskim 
Lekarz kierujący D r L e o p o ld  N em em  i ,  znakomity hydropata, dłago 

letni ku równik Zakłada wodoleczniczego ' Lindewiese.
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dobr i Zakłada kąpielowego:

C a r l  F o r n e r .  1345 22 28

F A B R Y K A  S IA T E K
konsirukoyl 1 1 rtystyczn ślnsarstwa

J. G Ó R E C K I  i SP-
Kraków, ulica śui. Wawrzyńca 28, 

Tetifon Nr. 277 1089
wykonuje wszelkie roboty w rakres 
Dowyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Ceny przy­
stępne. — Termin ściśle dotr symany,

koszule, prześcieradła, poszem ki, sienniki, worki, ścierki do jodłóg i t. p ., i  
płóoienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolora-h drellszkl zwykle Q 
i adamaszkowe, z orłam, polskim., szare kuchenne, kąpielowe -łoehat j ; obrusy S 
z serwetami w różnvch deseniach i gatunkach, tak biała, adamaszkowe, jak Q 
również kolorowe; Chustki męskie i damskie białe; śolerkl szare i białe A 

,  z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; V 
U kamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie, damskie
O i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 

w zakres tkactwa wchodzące, 
fi U W A G A : Towarzystwo nie pc-jiad a t  żadnem mieście składu, li tylko A 
I  w  K o r c z y n i e  iprzy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy, ani też - 
O żadnyeh agentów nie wysyła. — Wiele listew z uznaniem w każdej chwili 
Q do przejrzenia.
A Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. iw  Sylwestra w Korczynie
Z obok Krost a
W Zamówienia "skuteczniają się odwrotną pocztą. — C. nniki i próbki .
Q  na żądanie wysyła się franco. z  poważaniem Q
0  î 6 11 s D Y B H K C J 1 .  0
Oooooooo°ocx>oooooooooooO

W e t e r i m  I j e t y p z n y  ś r o d e k  d l a  k o n i ,  b y d ł a  r o e n t e g o  
_ w ie c .  Od 50 lat r większej części stajen używany, przy braku cheol 

do J tzenl.- złem trawlenln, dln poprawienia r 'e l pomnożenia wydajnoaol■ 1 IrssA.u twn 1/ «T1 J.itrn h a . I. A r t __11 -  1 W n I. -1 TS____ 1u krów — Cena za y, pudełko kor i‘40, za Vs pnd. 70 hel. Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i drognerjach.

Skład główny: F r a n z  J o h .  K w ic s d a
c. k anstr.-wgg., król. rumuńokl i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 

obwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 1538 0 20

Magister farmacyi
poszukuje posady.

Kraków, — peste rest-ute — „B . M.* 
1837 2 3

Podej: u je  J i ę

robót sukien
w domach prywatnych. 

„ANIELA“ ul. Florjińsks Nr. 28. 
Zgłoszenia u stróżr 18'3 2 8

czystej rasy, maść biała, uszy znaczone. 
Wiadomość Groble Nr. 5, parter na pra 
wo, oglądać można od godz. 8—9 i od 
1—2 ;>o p łudn:.Ł ________ 1828 2 3

0 O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 0

f Towarzystwo Tksczy
9 pod wezwaniem św. Sylwestra 9

q —  w  K o r c z y n i e  “ 0
A p o c z ta  lo co  o b o k  K r o s n a  A
A zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, A 
W Krakowie i  na vow. Wustawie we Lmowie w r. 1894,1 V

P ro szę  czytać!
Pierwsza Prościej owska 

F a b i y k a  M aszy n  R o ln ic z y c h  
F. Wichterle w Prościejowie

poleca: żniwiarki oryginał, amerykańskie 
„Cormick’a“, lokomot le udocaraie pa 
rowe, kieratowe, ręczne na patent, ku­
lowych łożyskacL, młynki „Bakera*, gra­
biarki kieraty, trieury, siewuiki „Mon- 
taaia* i wszelkie inne narzędzia; rolnicze. 
Ceny i warunki kopna nader przystępne.

Zamówienia przyjmuje tylko głcwna 
zastępstwo: F r a n c i s z e k  A l b i n ,  
biuro i skład w Podgirzj przy Krakawie. 

1833 2 3

0  poleca P T. Publiczności ze swego głównego sUadu w y r o h y  c z y s t o  Q
O ln i Al e, jak: płótna różnego gatnnkn od najcieńszych do najgrubszych na i i

I rn a o n la  TirzAÓp.iAr^flła nftfl7.AwVi. ni Ann i  tri. w n r t i .  ffolA rlri d n  n n d łń i*  i fc. n . *

!

Kamienica narożna
przy ul Szewskiej w Krakowie

w dobrym stanie, z jowodT stosunków 
fimilijnych na 6 l/j */• not to du.hodn 
(przy pełnym podatku wraz z na.eż. za  
wodociągi) d o  s p r z e d a n i a  Dochód 
może być znacznie j odniesiony przez pize ■ 
kształcenie obszernej sieni od ni. Szews­
kiej na sklep. Dług banku krajowego 
18 0*0 złr. Wiadomości ulzieli za nŁde. 
słaniem marki .'0 hal. Dr Fel.ks Kaoparek 
Ki aków, ul Wiślna Nr. 12. 1818 2 0

•  •  NIKT •  •
innej soli nie p^rinien mywaćt** 

jak tylko jedynie i wyłącznie

sól z kartoników
mieloną i opakowaną przez 

W Y D Z I A Ł  K R A J O W Y
gdyż ta jest tylko 1850 1 0 

n a j  c z y ś c ie j  s z f , h y g ie n ic z . ,  
n i e s z k o d z ę c ą  z J r o w iu

do nabycia w handlu kolonialnym
J .  F .  F I S C H E R A

K r a k ó w  L in ia  i  B
ori we ws-ys Lich większych handlach 

kolonialnych i a kładach mąki.

S. S Jarosław
ma list. 1847

Do Zakopanego
na 3 mic s ące przyjmę zaraz obznajo- 
mionego p r a k t y  a n t a  lub p o m o ­
c n i k a  do handlu towarów miesza­
nych. Konrad Kaim Zakopane, Krupówki.

1843 2 3

Zgubiono lornetę
w aksamitnym futerale, w perłową ma- 

o prawną, powracaj ac z cyrkn w nie­
dzielę wiec.ór plantami, pomiędzy- Mo-
niani a cuki«rnią Schmida, ró6 nlic; 
Szewskiej Łaskawy znalazca raczy cddać 
do stróża Stan!|jława ni. Straszewskiego 
1. 22, gdzie o t r z y m a  wynagrodzenie. 

1839 2 3

F‘sharm inla
do sprzedania.

Wiadomość: Wawel L. 2, na -h.Ie, trze­
cie drzwi na lewo. 1832 2 -3

Piękna wieś
jakiej rzadko znaleść można, 180 iiurg 
obszaru, z pięknym parkiem i dworem 
na wzgórzu położonym. z prześlicznym 
widokiem, o 2 mile od Krak ,wa, a 2 kim. 
od stacji kolejowe; oddało a . za cenę
70.000 złr., z uługiem Tow, Kredytów.
35.000 złr. ma d i  s p r e e d a a f i  Pan 
I. PLEŚNA S , dział inaeratowy , Glosn 
Narodu* Krak .y ulica Szewska L. 13.

1405 16 5

j Czesław Smiechowski
j u .1 . T V T ik o ? t  .Js Iłsl K T r .  4 ,  

—^31 P O L E C A  I.——
I P e r f u m y  we flakonach 1 na wag; od 
j 10 ct. za 1 dig., w e. szystk t ip chich; 

W o d y :  kolońską, chinową, ateńską, 
we flakonaoh i na wnpp; 

W o d y d o n s t :  hygieniczną, miętową, 
pomarańczową na wagę 

P r o s u e k  do zębów;
P u d r y  na ..agę
P o m a d y  na włosy „Brillantina* ete.

Zamówienia e prowincji u kutecz- 
tiam  odwrotnie. 945 24 50

Hotel Polski
w D ęb icy  — w  R y n k u

polecają od 80 ct — z usługą 
całkowitą i z fiakrem

W Ł A Ś C IC IE L E  
1654 4 13 restauracji kolejowej.

U K Ł A D
artystyczno -  rzeźbiarski i kam ieniarski 

Jana Tombińskiego
w Krakowie, ulica Czysta Nr. 15, 

wykonuje
wszelkie roboty rzeźbiarskie do budo­
wli ze wszystkich materjałów. Poleca 
się Prz iwi- lebnimu Dudio wioństwu, 
P. P. Aichitektom i Budowniczym. 
Powyższy Zakład poszukuje w s p ó l­
n i k a  w osobie budowniczego lub 
majstra kamieniarskiego, 17G7

Pokój kawalerski

Jaworze-Ernsdorf i S e r G r o y e r

Kanarki

na Szląsku austr., niedaleko od Białej 
i Bielska, stacja kolei, poczta) telegraf

na miejsou.

Jest jeszcze kilka pokoi 
z kuchnią lub bez do 

wynajęcia

dla Letników.

z powodu zmiany wyrobu, hurto­
wnie lub większemi partjami do 

sprzedania, isg  2 5 
Wiadomość w D yrekcji Dóbr 
• GrebowEkieh op. Grębów.

■a B u a Hn i  _ _____________1

Bliższa wiadomość u p. Karola 
Fornera. dzierżawcy Zakładu wo­
doleczniczego i klimatycznego w 
Jaworzu.___________ 1826 2 2 j

Dwie Dnbeltówki Lancaster,
prawie nowe, — strzał pewny. _
Torba i  przybory, do sprze­
dania. Adres udzieli Dział inserat. 
„GłosuNarodu* pod 1 .1 8 1 0 , 3 3

H ą j Ą t e k  L a s o w y
Obejmujący 4.800 mórg, — w tern lasu starego i rębnego
3.400 mórg, —  800 roli, 600 łą k , zagospodarowany dobrze, 
™  j t  inwentarzem żywym i martwym jest w wschodniej 

Galicji za cenę 1,150.000 koron, z długiem bankowym 300.000 
kor on do sprzedania. — Bliższych infermacyj osobom po­
ważnym udzieli mnący Plosnar w Krukówie, rl. Jagiellońska 

5 parter, „Głos Naród i u. 896 3 o

HERCYNSKIE
Poleca najlepsze śpie­
waki „Rollery* z 1900 
r., śpiewające łagodnym 
tonem, dzwonkowym , 

słowikowym, fletowym i gwizdko­
wym sztuka po 8 , 1 0 , 12  i 15 zir 
Młode Samce tegoroczne po 3  złr.

za sztukę.
Wysyła na prowincje odwrotnie «  zali 
czką ; gwaran ją  dostawienia zdrowyoh 
na miejsce przeznaczenia. 6 d a l  próby 
a w razie niezadowolenia wymiana, la l 

zwrot pieniędzy.
Hodowla prswdsiw. Herocńakloli 

Kanarków
MN SZUFA w KRAKOWIE

ul. jelorjańska N r. 43,
H-gie p.ętro, oficyny.

frontowy, z osobj iym wchodem na I  lub 
\ II piętrze, przy nl, Siemiradzkiego 1. 16, 
jeal ód 15 lipca lab 1 Sierpnia Ao wy* 

. a a j ę  c l a, Wiadomość n stróża. 1816
■■a a — a — o n

W. E. Fuhrmann
w  Ż Y W C U

poleca P. T. Publiczności
i s Boczki wędzone a 60 ct.

„Podgardle „
[ 5 Kiełbasy siekane kra­

kowskie . . aG5ct.

z calem ntizymaniem dla dwóch osób- 
w okolicy górskiej przy rodzinie. Zgto- 
szsnis, z podań e s  n ranl ó<r, pryjmnje 
Dział ins, -Gło n N.rodn* ala „Wandy”.

1846 2 2

W s z e lk ic h  Odpow iedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 20 halerzy.
Zarząd Dziafai Inseraloweęo 

i6o 14 o „Głosu Naródu."

16603645
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l l a j n o w s z e

M ih u stfi rzymskie
pod tytułom , 

fPójdź U Dis
są do nabycia

w Księgarni katolickiej

Dr W ł. Miłkowskiego
W  K R A E O T 71K  1604 

Rynek 30, telefonu Nr. 418

po cen;e 8 0  g r o s z y  
za egzemplarz.

Na porto dołączyć należy 10 gr.
L U C J A N  R Y D E L

P O E Z J E .
W yduie nowe, ozdobione lysnnfcuni i 
portretem antom, rys. clt. Wyspiańskiego 
powiększone ntwommi pisanymi do narze- 
*«wnej w artystycznie wykonanej okładce 
pomysłu i rysnnkn S' Wyspiańskiego, 

~ jbz1j  nakładem Księgami
D. E. FR1EDLE1NA w Krakowie

Rynek Nr. 17. (1'elefon Nr. 452). 
t r i a  oęzomp1 irza braaznr. I złr. 60 o t

Do nabycn, we w s z y s t k i c h  księ-
gamiach._______________ 1570 22 O

Doskonała Masło
kuchenne i deserowe

b a r d z o  n i a k i c h  o e n  . e h ,
poleca 1703 6 8

ANTONI SUSKI, -  KRAKÓW.

Robię najlepsze suknie
w d‘ łutach prywatnych.

Adres: „ K M "  Kraków, u.ica Niecała 
1 . 8, I, tiętro. oficyny, 1848 1 1

Dwór murowany
o 10  pokojach, 

z licznymi budynkami gospo­
darskimi murowanymi, da­
chówką krytymi, z 40 m or­
gami przyległego gruntu, 10 
minut oddalenia od rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, 
za 30.000 złr. do sprzedania.

Może byó dodane więcej 
gruntu przy stosunkowej pod­
wyżce ceny.

Bliższych szczegółów udzie­
li za nadesłaniem marki na 
20 halerzy: R -*. F e l i k s  
K nsparek Kraków, ulica 
Wiślna L. 1 2 . 1481 5 0

Zamiana.
Kamienica II  piętr. w przyjemnej dziel­
nicy miastfa, z wodociągiem, w zamian 
za gospod r L,—o wiejskie wartości około 
60.030 koro" lub na realność mniejszą 
ma do n ibycia p Ignacy Ple .nar Kra­
ków Szs77sl-, Ni 13. 1735 6 5

KBYNICA.
„ K a r o l ó w k a 11

Willa murowana sucha, słoneczna, tu l 
przy łazienkach zakładowych położona, 
Pokoje z komfortem urządzone, z po 
ścielą lub bez, pojedyncze lub psrtjami, 
dzienne lub sezenowe do wynajęcia. 
Kuchnja w domu ku wygodzie gości 
Zgłoszenia na mieick&uia przyjmuje za­
rząd domu. — Ądr. telegr. - R.- , r o -  
ló w k a  K ry m ie* . 1748 6

Szcza  *  a lk a i ic z n o - s o d o w a , .u w ie r a ją c a  c z ę śc i s k ła d o w e  e h e m ie z u e , ł a k  
Z a leco n a  przeis

Towarz. lekarslre
w  fC rakow ie W 'oda Se lfe rsia

•w yrobu  m .:izeg  > Ż a l  adu  fa b ry c z n e g o  w ó d  m in e ra ln y c h  sz tu c z n y c h , będącego  p o d  k o n ­
t r o l ą  K o m is j i  p rz e m y s ło w e j T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o ,  

i żywaną bywa w kptarach płuc i oskrzoli wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
C en a  f la sz k i w  K ra k o w ie  16 c t.

Do nabycia w aptekach i drogueijach, skład dla L w o w a  w aptece J “_ T A 7 " e - w ió r s l t i e g o .
K. Rżąca i Chmurski W Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych.1096 12 o

Nowo założon y
zakład kupna

i  zamiany,
ma tanio do sprzedania:

używane p o w p z y , k a r e t y  w ó sk  
i t .  p S t .  C j r a j k i e w i  c r , K akf 
ulica Szpitalni L. 34, napizcciw tsiti 

| kra go1 -sh igo. 1435

P A N N A
K T J B E . Y G H T

pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 
P ra g a , M ała 8 tra n a . Z a ło żo n y  w  ro k u  1878,

poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:
K a m p i n o s  trubo ziarmitej  ........................ 5 kilogi. dr. 6*—
J a m a j k a  znakomita r  biln.................................  „ „ ’7 5
Ł a g n a i r a  aóua a ro m a ty c z n a .................................... „ „ 7*—
G w a t e m a l a  O pięknym za p ac h u ..............................  > „ 8 ’—
C e y lo m  l - m a  .................................... „ „ 8 ’7 S

Zamówienia 5 b  ogram po ; , się f r a n e o  za pc oraniem pocztowem 
do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 1C85 C 0

W Ł O S K IE  W IN O

izdolnion*. w ktaw ecrjźn’ewyvszti“łcor 
, poszukuje m ejjor w lepszym domu lu‘ 

do sklepu. Zgłoszenia przyjmuje Boi 
sław Waszkowski Stary Sącz. 1851 ■

!OL

i
w yborow e

Litrowa butelka . . .  1  kor. 
V. . b . . .  50 hal 

poleca Handel delikates j w

Józefa Kuczmierczyka
Hj KRA.RÓW 1015

i [u u l ic a  św . A n n y  N r. 2.

Handel korzenny
i śniaiankowy, | i sina nuiKuwy

, w więks:em mieście prowincjonaln ym przj 
stacji koleji, z obrotem 3COOO sst po?

, bardzo dogodnymi waruckin i spłatj 
, " a r a *  do o d - n t ą p i o n l

C A Ł Y  R O K  O T W A R T Y

Zakład kąpielowy wód siarczanpch I Sanatoriom
w  Swoszowicach pod Krakowem

wśród parku stuletn ego i lasu szpilkowegn 5 kilometruw od Krakowa, stacja kolei, poczta i telegraf w miejscu, 18 razy
dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusan 

Znane t  Polsce od XV wieku Swoszowickie wody siarczane przewy żs sają swą siłą I 8kute0ZQ‘ ś0lą inni tego rodzaju 
wody krajów, i zagraniczne; leczą: przi ekły ęeśolee stawowy, mięśniowy, jakotpż‘dna (podagra) choroby serca na pod­
stawie reumatyczne,., nerwobóle szczególnie is duas — pornżenla tak centralne jak obwodowe — kiłę we wszystkich jej 
postaciach — cborooy skórne połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skory — przewlekłe zatrnola rtęola ołowiem,

obrażeua koiol, różne choroby nerwowe.

lońska.

I c  - w. ao o a n
Kapitał potrzebny 20CO złr. Wiadomośl 
bliższa: J>ui Strychsrski Kraków JagieJ

1852 1 3

PomocniA handlowy
młodszy, z handlu papieru lu’ srty tó  
łów religijnych, dobrej kenduity, mający 
pismo wyrobione, znajdzie zaraz umie* 

szczenie w band u
J u l i a n a  K u r k i e w i c z f l

Kraków, Mały Rynek. ; 803 |

Korzystna spółka.
. . _ _ - Plorwazorzędno

szczególnie v  połączeniu z kąpielami i tuszami elektryozneml. W leżainiach galwanizacja, faradyzacja, elekteomasaż 
i wszelkie proceduiy elektroter*peutyczne i hydroterapeutyczne, wykonywane przez lekarza zakładowego. — Zakład kąpie­

lowy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany otwarty od 1 maja do 1 października.
Mieszkanie, odnowione; w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. Muzyka s-ikładow. Pensjonat 

i p ..auracja w miejscu. Ceny umiarkowa-e. Bliższe sz. segoły udziela Z a r s ą d .  1257 18 39

( Prze Isiębiorstwo poważne, zysto»ae mo- 
j gące dać znakomity procent, a r  danym 
f razie również intratne zajęcie. — K a*  
p l t ą l  p o t r z e b n y  6 0 0 0  U rrow  
Bezpieczeństwo zupełne — Eieez nada­
je się niotylco dla mężczyzn «1B f ^]a 
kobiet. — Oferty względnie adras złożyć 

} pod „Spółki" do D. i \h  inseratoweeo 
f „Głosu Narodu." 1824 2 3

ZANIKNIĘCIE R A C H U lK fW
owsrzjfsŁwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie i Filii we Lwowie z dniem 31 Grudnia 1900.

Aktywa. Rachunek bilansu z dniem 31 G rudn ia 1900 r. Pasywa.

Gotówka w k a s ie ........................................................
Weksle Członków........................................................
Rachunak bieżący........................................................

Fundusz rezerwowy:
K. 81.000 w 4%  listach gal. Tow. Kred. ziems.

po 9 2 - - ..................................K. 74 520-—
Książeczka własna Nr. 7.482 . . „ 1.758 14

K.

^28.454
3,795.426

857.704

76.278

7,857.863

b.

33

14

82

Udziały Członków........................................................
Wkładki na kńążc:zki  ............................
Weksle reesk o n to w an e .............................................
Procent od weksli pobrany na rok 1901 . . . 
Fundusz rezerwowy K. 81.000 list. gal. Tow.

Kred. Z............................................K. 74-670-30
Strata na k u r s i e ..................................   150-30

W książeczce 
Stldo zysk .

K. 74 520 -  
1-758.14

K.

2,306.367 
4,423.335 

874210 
55 184

76.278
122.488

7 ,857.833

69
34

45

14
20
82

Straty. Rachunek zysków  1 strat. Zysk.

Procenta od wkładek ną książeczki.......................
„ od weksli reeskontownych . . . .

Koszta adm inistracji: płace, draki, czynsz, ko­
szta prawne i t. p. . . 

„ „ podatki i należytości . .
Odpisane należytości w ą t p l i w e ............................
Saldo z y s k .......................................... K. 115.488 20
Przeniesienie z r. 1899 . . . . „ 7.000 —

K.
197.038
21.118

61.346
21.151
68.482

122 488

491.626

h.
57
33

20

27

K. 61.323 10 
„ 421.235-15

Procent od weksli:
Przeniesieni 4 z roku 1899 . 
w roku 1900 pobrano. . .

~ K T 482.558-25 
Np rr,chi nek roku 1901 odpada „ 55.184 45
Pozostaje na rachunek roku 1900 . . . .
Przeniesienie zysku z roku 1899 
%  od rachunku bieżącego

K

427.373
7.000

57.252

491.626

h.

80

47

27

Przychód. W y c ią g  z k siąg  kasow ych  za rok  1900. Pozchód.

JOJ

P otrzebny  I ;

imężezyznaflj
!E

przyjemnej pow’ irtcSownosci i o- T: 
Kazałej postaci, władający językiem m 
polskim, nlbuloTklm I franousklm, *  

f j ul o p o r t j e r  do magna i 1 ego do- S  
S  mu, m.,gąc> się -zy1 „jać ohlubnemi ^  
J ■ świadectwami. m
'• Zgłoizenu o s o b i s t e  do J. Pies *  

S  nara, K.akó^, niica, S:»wska 1. 13. $  
$  ‘8 9 «' “
mmwm us *$$$! f »

Sa’4o gotówki z roku 1899 
Udziały wpłacone w ciągu roku .
Wkładki na książeczki 
Procent skapitalizowany . . 
Wpłaty na rachunek bieżący 
W eisie spłacone . .
Weksle reeskontowane . . 
Procent od weksli Członków . 

„ rachunku bieżącego

K. 4,525.770-74 
178.24698

K. h.
56.129 78

168.321 15

4,704.017 72
15 809.989 51
20 318 930 99

4,820.485 6 8
421.235 15

57.252 47

46,356.362 45

Udziały zw rócone........................................................
Zwrot wkładjk n t  książeczki..................................
Wypłaty nn rachunek b i e ż ą c y .............................
Weksle Członków........................................................
Spłata weksli reesk o n to w an y ch ............................
Procent od w ksli reeskon+ow anych.......................

n „ wkładek zarłacony . . K. 18.79159
„ „ „ skapitalizowany „ 178.246 98

Wypł eona dywidenda za rok 1899 . 
„ tantiem- za rok 1899 .

Koszta adm inistracji............................
Zapłacone podatL. i należytoś- i . .
Odpisane n a lA to ś c i ............................
Nft fundusz emerytalny Urzędników . 
Gotówka w k a s ie ..................................

K.

206.350 
4,940.732 

16 167.084 
20  272.585 

4.150.075 
21.118

197.038 
102.103 
19.041 
61.346 
21.151 
68 485 

796 
128.454

46.356.362

37
81
16
21
68
33

57
52 
18 
81 
83
53 
46 
99
45

Z. Słonechi.

1788 3 8

D  Y R J S K C Y A :
J |  t?łttitetcsltf. I>r G. Morrter.

Naczelnik b iu ra :
W Kosubowski.

i i? wydawczyni: Jdzeu Rogoswwa
' i _
i, a ■

Bedakto. c dpowiedzialny: Witold Noskowski.

Fraków , dnia 31 Grudnia 1900 r.
K O M I S Y A  K O N T R O L U J Ą C Ą  

A . P otocki. X. C ie ń s i ,  , JK. D y d y ń sh t.
K . A brahąm ow ie#.

A  /W drukami W. Korneckiego w Krakowie.

i


